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WARSZAWA. Cztery pol- 
skie filmy zobaczymy na. 
ekranach we wrześniu 
Nieciokawą historię" Woj 
iecha. J Hasa według opo- 
wiadania Czechowa, „Pon- 
się pani Lattor" Stanislawa. 
Różewicza według | tomu 
|Emancypanisk" "Prusa, 
Klejnot" wolnego. sumie- 
Grzegorza Króikiewi- 
czai „Dogóry nogami” Sta- 
nisława Jędryki. CERVIA. 
Animowane. filmy Jerzego 
Zitamana pokszano w tej 
włoskiej miejscowości przy 
okazji wysiępów teatru la- 
lek „Banialuka” z Bielska- 
Bialej. WARSZAWA. Uro- 
czysta premiera filmu „Żółta 
róża” reż. Lonela Doru Na- 
stase odbyła się 23 sierpnia 
z okazji święta narodowego. 
Rumunii. SANTA MONICA. 
Nad filmem o Poli Negri 
pracują w tej kalitoniskiej 
„miejscowości Tadeusz Ar- 
ciuch | Sławomir Grinberą 
z tódzkiej szkoły filmowej; 
zdjęcia mają być ukończo- 
ne we wrześniu. WARSZA- 
WA." Przebywającemu 
w Polsce wietnamskiemu 
reżyserowi Nąuyen Vu Duc 
wręczono w PDF Srebrne- 
go Śmoka, nagrodę tegoro- 
cznego festiwalu krakow- 
skiego. za film „Po 20 ia- 
tach”. GDYNIA. „Tortury, 
Skoki do wody z wysokości 
trzydziestu metrów, walki 
zwężami i rekinami, przejś- 
cia po lańcuchach nad mo- 
rzem. akcja ratunkowa na 
tonącym statku, bitwy na 
szpady | na armaty, bójki 
w pirackich knajpach itd 
Ryszard. Janikowski, szet 
grupy polskich kaskaderów 











morza” otym co czeka gru- 
papodczaszdjęć Piratów" 
Polańskiego, w wywiadzie 
dla „Dziennika - Bałyc- 
kiego” 











Włodzimierz Proyss I Doraa Suska, aurenka „łantaa' 83" 


W Koszalinie 


„Wielki Jantar'83” 
dla „Krzyku” ć 


Film „Krzyk Barbary Sas 
zdobył „Welkiego Jantara 
83" Koszalińskich Spotkań 
„Młodzi i lm”. dury składa- 
jące się z pedagogów. stu- 
dentów, uczniów, pracow. 
ników kultury i działaczy 
miodzieżowych przyznało 
„„lantara'83" w kalogoriide- 
Biutów polnometrażowych 
filmowi "„Bluszcz” Hanki 
Wiodarczyk za ciekawie stu- 
dium młodej kobiety. Waród 
dabiutów środniometrażo- 
wych. „Janarem83" "wy. 
różniono „Wyłag”. Henry 
ka Doderki za. interesują” 
ca i oryginalną formę prze” 
kazu, awśród krótkomotra- 
żowych — „Mój dom" Jacka 
Kasprzyckiego za nowalor- 
skie ujęcie tematu. 

„Jury przyznało wyróżnie- 
nia; zadlalogi do fimu..Za- 
kochany na Własne życze- 
mię” Siergieja Mikaeliana 
(ZSRR), Tomaszowi Zyga” 
gle zaorydinalny pomystre- 
żysarski "filmu „Odwet 
i! Grzegorzowi królikiewi- 
'czowi za plastyką obrazu 
fimowego” w "„Kiejnocie 





Natomiast w plebiscycie 
publiczności zwyciężyliDo- 
rota Stalińska za rolę w fi 
mie „Krzyk: Oleg Jankow- 
ski za kreację w Flmie „Za- 


kochany na własne życze- 
nie” za_ najpopularniejszy 
film uznano „Krzyk Barba- 


Dziennikarze swoją na: 
grodę w postaci „lantar 
la' najciekawiej zapowii 
dającej ię indywidualności 
spośród najmłodszego po- 
kolenia reżyserów polskich 
przyznali." Waldemarowi 
Gzikiemu. za fm „Kartka 
z podróży. zrealizowany 
w Studio” im. Karola irzy- 
kowskiega. "Jednocześnie 
wyraziiżl, iż dopiero teraz 
mogą uhonorować niepow- 
arzalny talent nieżyjącego. 
juź Wojciecha” Wiszniow- 
skiego, którego. pierwszy 
film fabularny „Historia 
„pewnej milości" doczekał 
premiery po dziewięciu la- 
tach, Zaproponowano tak- 
że, żeby nagroda dzienni. 
karskiego gromium od 
przyszłego roku nosiła imię 
tego twórcy, i żeby podczas. 
następnych spotkań przed” 
stawić cały jego dorobek. 
W spotkaniach uczestni- 
czył Gelegacje| fimyz Bui 
gani. CZAS. NAD, Rumuni 
lęgier i Związku Radziec- 
kiego. Wóród twórców zna. 
keżlisią min. radziecki reży” 
sec__ Siergiej Mikaclian 
(„Premia”). który. przyje- 











cha za swoim filmem „Za- 
kochany na własne życze” 
nie” oraz węgierski reżyser 
Pal Erdóss, twórca nagro- 
dzonej w Capnes | Locarno 

Księżniczki 

W pokazach i dyskusjach 
brali udział uczestnicy se- 
minariów dla. nauczycieli, 
uczniów _ szkól - średnich 
i działaczy młodzieżowego 
ruchu upowszechniania fl 
mów, Wkinio,„Adra” odby- 
wały Się równolegle pokazy 
i spotkania z mieszkańcami 
Koszalina, które mimo sło 
necznej pogody cieszyły się 
dużym zainieresowaniem. 

Rozstrzygnięto trzeci 
konkurs" na. scenariusz fi- 
mu 6 tematyce miodzieżo- 
wej, na klóry nadesłano 37 
„prac. Jury pod przewodnic- 
iwem dyrektora programo- 
wego NZK Stanislawa 
Goszczurnego | nagrodę 
przyznało” Markowi. Wort- 
"manowi za pracę „Rozjaz” 
dy”. a Il Andrzejowi Bart- 
-Śoltysiakowiza,,Cosię ga: 
pisz czubku”. Dwie równo- 
rzędne trzecie nagrody 
Otrzymały „Miejsce Janu- 
sza Kowalczyka I „Pająki 
Jaroslawa Borszewicza. 

W Spolkaniach uczesini- 
czyli zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR 
Henryk" Ziętek, _ dyrektor 
„programowy NZKStanisiaw 
Goszczurny | sekretarz ZG. 
ZSMP Jerzy Szmajdziński. 
Przyjechala leż ekipa tele- 
wizji wągierskiej pod kie- 
runkiem Rolanda Antonie- 





















ZOFIA 
MROZOWSKA 


Zofia Mrozowska przed- 
stóiwia dość rzadkitypakio- 
ra. jej gra tak naturalna | 
powściągliwa. jest czynć 
więcej niż” gra._ niekiedy 
wręcz ekstaza ub medyta- 
cja — pisał Konrad Eber- 
|ardt. Potrań rolom klasy- 
znym lub: romantycznym 
Sdebrać” kotum, wszelką 
 dostojność i namaszczenie; 
wszyslkie czynniki zalem w pamiętnej roli młodej 
odóalające te postacie od Żydówki, _ śpiewającej na 
współczesnych. Obdarza je podwórzu czynszowej ka- 
żarem wewnętrznym, za: _ mienicy. Grała polem Cy- 
szczepia Imwysokiepoczu- _ gankę w „Ostatnimetzpie” 
cie ludzkiej godności. po- była parinerką Kurnakowić 
wagę, czasem zdolność in- cza w „Mieście. nieujarz- 
ieleklualnej "  dociokli. _ mionym'. stworzyła wyra: 
wości” zisty_ epizod jako aktorka 
Uczyja siąw konspiracyj- —_ w „Godzinach nadziet”. za- 
nym Państwowym instytu-  pamiętaiśmy ją z telewizyj- 
cie Sztuki TeatralnejwWar- nych" „Chłopoów".. Grała 
szawie. po wyzwoleniu de- w. „Uczcie - Baliazara 
biutowała rolą Maryny — „Spolkaniach w- mroku 
w „Mesgłu”. Od'1o48r.wy- 
stępowała na scenie siole- 
cznego. Teatru Wspólczes- 

















ligonia w „figonii w Taury- 
dzie! Goethego. Masza 
w.„Trzech siostrach” Cze- 
chowa, Emilka w „Naszym 
mieście” Wildera. "Jej 
kunszt aktorski nieraz pre- 
zeniował let tolowizi, Zmarła 19 sierpnia w 

Pierwszym filmem Zofii Warszawie. po dlugiej 
Mrozowskiej były „Zakaza- i ciężkiej chorobie, mając 
ne piosenki”, wystąpiłałam _ 61 lat 








Po pięciu latach 


Publicystyka '83 


Po 5 latach przerwy ro: 
poczeły się przygotowani 
80 przeglądu nieprofesja- 
malych tiimów publicysty: 
cznych w Białymstoku, któ- 
ry, odbędzie się w dniach 
26.27 listopada. Filmy na 
taśmie 16.81 super Bnależy 
nadsyłać do Wojewódzkie- 
go Domu Kultury, ul. Kii 
skiego 8, 15-069 Białystok 
(el 358-16). Przeląd pok 
czony będzie z jubileuszem 
Z6locia klubu „Projektor”, 
działającego przy WDK. 











W Locarno 


„Planeta Krawiec” nagrodzona 


Na Międzynarodowym  czka” reż. Pala Erdcesa, 
Festiwalu Filmowym w Lo- a Sratrego — „Hamsin” 
amo (Szwajcara) fim _xeż. Daniela Wachemana, 
Planeta Krawiec” rażejo- produkcji zraeskiej 
iaego - _ Domaradzkiego. 
„party na motywach auien- 
Sycznejhstoikrayca.któ- | ————— 
rego pasją stała się astro- | „FUCHA” 
nomia. otrzymał nagrodą 
Sry Ekumenicznego Ty fimu okazał się dla 
Zlolego Lampari — | nas wróżebny, W reportażu 
Grand Priteiiwalu-zdo- | wnr.34zamieściliśmyBlęd- 
by węgierski fm „cięźni. | nainformacjęo podwójnym 
autorstwa scenariusza, 











Białostocka inicjatywa 





Pomysł na wiejskie 


wieczory 


W, Ciechanowcu (woj 
lęmżyńskie) w" dniach 
BT) czomca zpotli ię 
uczesniy kolinej „Agro 
fimo Wiosny” Ggdino- 
polki tmprazy poświęca. 
mej ośwetowymi istukia- 
zum mem rlnizym 
Już poraz szósty do „Wice 
my wczono fm fiber 
my. podejmujący tematykę 
Wiejska. zaprozeniowano 
WPunkiy za” pochodzenie” 
jet "Franciszka Trzeciak. 
(Po, projekcji odbyt "Się 
Śpoama "z_ mżyseremi. 
Przeklęta ziemię re, Ry. 
zania Ćzkaty oraz pio 
wyp rosie reż Wiśnia: 
wą Śisikiego. 

W skałach towarzy- 
szażychipokazom zwraca. 
mo Uwagę ra Bogiiająch 
e roa, Sete 
pojeczeństwa. wiejskiego 
ina konieczność przeci. 
<igania tam zk, 
także 7 pomocą imi, m 
wora. keniecznościodro: 
dzenia, na wsi rozmalych 
fo ziłalnośc społecz” 
mej, odbusow, poziomu 
Kiuainogo wsi 





Oczekiwaniom tym wy- 
sala. naprzeciw inicjatywa 
Zarządu. Miodzieży” Wiej- 
skiej. oraz Okręgowego 

iorstwa © Rozpo- 
nia Filmów 
Białymstoku. _ Pomysl 
'Wieczorów Filmowych" 
rodził się podczas” ubie- 
głoracznej .„Agrofimowej 
Wiosny” i szybko zaczął się 
konkratyzować. Na iegoro- 
cznym spotkaniu w Giecha- 
nawe „Wieczory” zostały 
poddane ocenie. _ Akcja 
zyskała zprobalę _ przede 
yszęsłóm, między. Ga- 
lem imprezy jest rekompen: 
sowanie mieszkańcom wsi 
ograniczeń w dostępie do 
kultury, stwarzanie. możli 
wości refleksyjnego wypo- 
czynku i godziwej rozrywki, 
rozbudzenie |. zainiero- 





Pod patronatem ZMW je 
sienią | zimą zorganizowa- 





wsiach województw bialos- 
tocklego.  lomżyńskiego 





| suwalskiego, połączonych 
z projekcjami filmów. Akcja 
objęła "16 "miejscowości, 
w.28_ imprezach wzięło 





udział ponad 2 tysiące 
„osób. Uroczysta Inaugura- 
cia „Wieczorów _ Filmo- 
wyc” odbyła się w Sucho- 


Śpiewy po rosie” Wiadysiawa Ślesiekego. 





weli_ (ej, Białostockie) 
no z ciekawszych spot 
kańodżytosięw Lpskunad | iest Michał Dudziewicz,na- 
Biebrzą! (woj "suwalkie, | tomiast Grzegorz Kędzior. 
gzie nat Wierni Gjczyż: | ski jest oportorem. Przo- 
„Hubal reż, Bohdana Po | szary. 

Teby (to właśnie od okolic 


BSEstne: w | FETA 


Dzięki „Mioczorom. go- 
s ród 








zyskano | min wśród | e REGUŁYGRY:rozmowa 
ow społecz” | * 2 szefem kinematogra- 
nych opiekunów kuluy fi | zee kiepatogea 


mmowej, którzy brali udział 


© przygotowaniu imprezy, |  tuty 1 sztuki. Jerzym 





Bjtorem 

opiekował się miejscowy: 

młknami prowadzi | © Najwięcej braw zsbral 

zany Balkan Ekspres": KO- 
RESPONDENCJAZPULI 


Podczas .„Agroflmowej p 
Wiosny" dyrektor OPRF | © Recerzła, „KLEJNOT 








ARSD A 
kawa | tojoyAu czo ew 
nA 
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OPRE. DOKOŃCZONEJ SYM- 
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wej. kontynuować poprzez 
uruchamianie własnych kin 
ruchomych 





qenesa | © ga życzenie: U- 
zawiewska | © BUSESAFRANKOVA 











„o krwi ostatniej Jerzego Hofimana 


MIĘDZY POWIEŚCIĄ 
|I SCENARIUSZEM 


Spotkanie ze ZBIGNIEWEM SAFJANEM 


© W przeszłości często mówil Pan, że 
czuje się przede wszystkim prozaikiem. 
Rozumieć więc należy, że to Pańskie po- 
wiości decydują ostanie twórczego samo- 
poczucia. 

Sądzę, że tak. Chociaż muszą wyznać, 
ż film I telewizja także bardzo mnie intere- 
sowały i ta „podwójność” nigdy mi nie 


adaptacji, nad którą bardzo dużo pracowa- 


łem zrozumiałemjaktrudno przełożyć pro- 
zę na język filmowy. Nie umiałem w scena- 
riuszu oddać tego, cow jakiś sposób udało 
mi sięw prozie. | doszedłem do wniosku, że 
jeśli pracować dla filmu to nie adaptować 
ale od razu pisać scenariusz. A potem oka- 
zało sią że materia filmowa daje takżemoż- 
liwości powieściowe. | to była moja przygo- 
da z „Do krwi ostatniej” 

© __gdy ze scenariusza zrodziia się 
powieść? 


— To może nie było zupełnie tak. Naj- 
pierw myślałem o powieści. Pracowałem uż 
nawet nad nią — wyglądała wtedy trochę. 
inaczej niż późniejszy scenariusz filmowy - 
ale jednocześnie zacząłem pracować nad. 
scenariuszem filmowym. Ito tworzyło bar- 
dzo interesującą sytuację, gdyż nie był to 
przekład sensu stricto prozy na językfilmo- 
W), ale próba równoległego wyrażenia tych 
samych, lub podobnych treści wdwu zupeł- 
nie innych kształtach formalnych. 


dotyczy najnowszej histori, 
ą dla współczesnego dwu- 
dziestolatka lata czterdzieste. Chcialbym 
wobec tego spytać: czego Pan jako pisarz, 
poszukuje we współczesności? 
JPyanie bardzo trudne. W szeroko ro- 
zumianej współczesności interosuje mnie 
odkrywanie mechanizmów. dziania się, 





dziania się społecznego, historii stosunku 
człowieka do histori Żyjemy w czasach tak 
dziwnych, że w gruncie rzeczy los człowie- 
ka jestwsposób corazwyrażniejszy funkcją. 
histori, funkcją wydarzeń historycznych. 
Tak było podczas wojny, tak działo się 
i przed wojną, fakdzieje się i teraz. Rozmai- 
tajest nasza postawa wobec histori Kiedyś 
w „Zanim przemówi”, pisanej na początku 
lat sześćdziesiątych, próbowałem stworzyć 
postać mlodego akowca, który nagle 
w 1844 roku staje wobec zupełnie nowej 
rzeczywistości, jakiej nie przewidywał ani 
się jej spodziewał. | jest w gruncie rzeczy 
wobec tej rzeczywistości bezradny, staje 
bezbronny wobec histori 

Z, natury rzeczy interesują mnie także 
mechanizmy politycznego dziania. się 
Przez długi czas, do niedawna, pracowałem 
mad dziejami kanclerza Jana Zamoyskiego - 
a będzie to jednocześnie rzecz filmowa 
i książkowa — dziejami, które pasjonowały 
mnie także ze względu na. odniesienia 
współczesne, Chodziło po prostu o to, że. 
pewne mechanizmy społecznego dziania 
się w Polsce są w gruncie rzeczy bardzo 
„podobne na przestrzeni wielu wieków. 

© Potrafi Pan z powodzeniem pisać 
scenariusze, a Jednocześnie dwia ważne: 
Paski powieści _myślę o,„Poluniczylm” 
1 „Ulicy Świętokrzyskiej” — są w gruncie 


rzeczy ogromnie niefimowe. Nie bardzo 


nia wpływów jednego gatunku na drugi 
w czasie, tak częstej u Pana, dwutorowej 


— W jakim sensie jest to rzecz ryzykow- 
na? Pisanie flmowe wpływaw jakiś sposób 
na prozę. To, co pan mówil 0 „Polu ni 
czyim” — że jest tak nielilmowe — wynika. 


między innymi z tego, że bardzo chciałem 
w czasie pisania tej książki odejść odwszel- 
kich_ konwencji filmowych, pragnąłem 
stworzyć coś, co byłoby tylko prozą, co 
mogłoby być wyrażone tyko przez prozę. 
Zapewne, istnieją sprawy, które mogą być. 
wyrażone tylko za pośrednictwem obrazu, 
filmu. Nie każdy film jest przetłumaczalny 
na prozę, le jeśli uprawia się ta dwa gatun- 
ki równocześnie, istnieje niebezpieczeńs- 
two, że pisząc prozę bądzia się myślało 
obrazami filmowymi. Tego się zawsze ba- 
łem Ito było ryzyko dla prozalka. Ale prze 
cież już kilku reżyserów doszło do wniosku, 
że „Pole niczyje” jest powieścią, którą moż. 
na przełożyć na film. Byłem otym rozmaicie 
przekonywany. A co z lego wyjdzie — nie. 
wiem. 


9, Podobnie kudnym zadaniem boty 
zrobienie adaptacji filmowej „Ulicy Świę- 
tokrzyskiej 


— Myślę, żez tą drugą powieścią problem 
byłby jeszcze cięższy. Zresztą, można by 
mówić o zastosowaniu w tym. przypadku 
„pewnych form „przejściowych”. Tego ro- 
dzaj formą międzygatunkowa est, wgrun- 
cie rzeczy, telewizja. ponieważ stwarza Ona 
szanse, których pozbawiony jest film: daje 
możliwości długich dialogów. Jest czymś. 
pomiędzy teatrem i filmem. | dlatego często 
mi się wydaje, że proza jest atwiejprzellu- 
mmaczalna na spektake telewizyjne. 


8 Ma Pan już blisko dwudziestoletnią 
perspektywę sby spojrzeć na serial 

„Stawka większa niż życie”, pierwszy tak 
wieki rozmiarem i popularnością serial 
w polskiej tetewizji. Nietrudno się domy- 
śleć, że oprócz udanego scenariusza firmy 
„Andrzej Zbych o wielkim powodzeniu tego 
przedsięwzięcia zdecydować musiało je- 
szcze szereg pomyślnych okoliczności 
Czy mógłby le Pan bliżej określić? 


„Stawka większa niż życie” 


Jeżeli założymy, że mamy do czynienia 
2 dobrym, interesującym scenariuszem i 
dodam, przyzwoitą robotą reżyserską — de- 
cyduje moment, w jakim serial się pojawia. 
Można sobie wyobrazić, żedobrze zrobiony 
serial nie będzie miał żadnego powodzeni 
abardzo średni będzie miał ogromne powo- 
dzenie. | na tym polega cała sztuka: na. 
znalezieniu właściwego momentu. Otóż 
coś takiego stalo się ze. „Stawką więk- 
szą niżżycie”. Wydaje ię, że „Stawka” sta- 
powiła cośwrodzaju rekompensaty. Pojawi- 
la się po seri bardzo dobrychi bardzo tra- 
gicznych w wymowie filmów o drugiej woj- 
"ie swiatowej, zresztą me tyko filmów zle 
| prób literackich. Filmy te nie, w gruncie 
rzeczy, nie mówiły o naszym sukcesie 
w wojnie. Były totyłko tragiczne losy Pola” 
"ków w czasie tej wielkiej batli, Natomiast 

Stawka” była serialem nie tylko o tym - 
interesującym widza i czytelnika — tajnym 
froncie wojny, ale prezentowała akcje uda- 
ne. | prawdopodobnie ten moment zaważył 
ma powodzeniu serialu. Teraz na „Sławkę” 
palrzy się głównie jako na opowieść hist 
ryczną, Jest to, przedewszystkim. opowieść 
sensacyjna o kulisach Il wojny światowej, 
okulisach działań wywiadu, trochę tam jest 
prawdy, trochę nieprawdy. W sumie to się 
przecież po 20 latach ogląda. Ale nie ma 
ło już takiego znaczenia, jakie miało 
wówczas, Natomiast interesujące jestto, że 
ten serial był bardzo oglądany poza Polską, 
1 także funkcjonował w krajach, które nie 
przeżyły doświadczeń wojennych, na przy- 
kład ogromne powodzenie zyskał 
w Szwecji 

© Vymienil Pan jedną, bardzo ważną. 
okoliczność powodzenia serialu. Czy 
mógłby Pan wymienić | inne, zarysować 
modelową sytuację, w której można liczyć 
na powodzenie serialu telewizyjnego? 
— A czy można określić taką modelową 

sytuację? Jest to bardzo trudne, ponieważ, 


reż. Andrzej Konie 


powiedzmy sobie szczerze, mamy tutaj do. 
czynienia także z czynnikami irracjonalny- 
mi których nie sposób przewidzieć. Nato- 
miast wydaje się pewne, że podobnie jak 
każde inne dzieło artystyczne, serial funk- 
cjonuje wtedy, kiedy odpowiada. jakimś 
potrzebom widzów. Dlaczego takim powo- 
dzeniem cieszą się obecnie czeskiesariale? 
Są to, powiedzmy sobie szczerze, seriala 
nieżle zrobione, ale przedstawiające życie 
dość cukierkowo, w dość zubożonym 
ksztalcie. A przecież są masowo oglądane! 
Istnieje unas ogromna potrzeba prezentacji 
obyczajowej. Widz telewizyjny chce mieć 
fotografię współczesności, fotografię, tó- 
rej nie otrzymuje ani wielewizji polskiej, ani 
w literaturze. 

Sądzę, że ten sposób myślenia inspi- 
rowal jedną z następnych Pana prób seria- 
towych, mianowicie „Najważniejszy dzień 
życia”, ze sławną, przysłowiową już 
| zadomowioną w języku potocznym, 
„Uszczelką”. 

"Tak. Była to próba prezentacji jakichś 
sytuacji obyczajowych, z którymi widz spo- 
tykał się bezpośrednia w życiu. Ale przecież 
nawet wtedy, gdy prezentujemy serial nie. 
związany ze współczesnością, powiedzmy 
historyczny, to i fak jego powodzenie zależy 
odtego, czywidzodnajdujewnimelementy 
jakoś ze współczesnością związane. Gdy 
spotyka się z dylematami | problemami 
które wydają mu się wej chwili ważne, 

© Przepraszam, że odwołam się do 
wcześniejszych _ Pańskich _ wywiadów. 
W jednym z nich na pytanie © wzorco 
literackie powołał się Pan na Sienkiewi- 
cza, Żeromskiego i kogoś trzeciego, nie 
.pomnę już teraz kogo, równie szacowne- 
ga. Nie bardzo chce się wto wierzyć. 

— Jest lo zawsze dla mnie pytanie dość 
trudne. Po _ „Polu niczym” dostrzegano. 
pewne analogie między mną i Kadenem Go 
może nie jest calkowicie bezzasadne, po- 





nieważ Kaden byl pisarzem, którego nie- 
zmienie ceniłem. Z pisarzy współczesnych 
iascynowali mnie zawsze Camus iVercos 
Z. psarzy polskich fascynował mnie Jerzy 
Andrzejewski. Ale widzi Pan, często pisze 
się przeciwko własnym fascynacjom.. 

© Jakie są plusy i minusy pracy współ. 
ce autorskiej? 

Plusy takiej współpracy. występują 
szczngólie przypisaniu cenariusza fimo- 
wego lub telewizyjnego. Ścenaruszjesta- 
wsze brulionem da reżyser i można lo bez 
"rudu pisać wspólnie. albowiem wspólnie 
tworzy się sceny, wąłki, sytuacje, wzajem 
nie można kontrolować własną wyobraźnię 
i powstaje rzeczywiście rzecz wspólna. Pr- 
cwaliśmy w en sposób, że konstrvowali 
my każdy scenariusz razem, a polem pisali 
my go oddzielnie. Nie wyobrażam sobie 
lego rodzaju spółki w autentycznej prozie 
i dlatego nasza współpraca z Szyguikim, 
jeślichodzi o prozę, sprowadziła ię właści 
wie do, książkowego. wydania „Stawki 
większej niż zycie” (z tym że tu pisaliśmy 
zupełnie oddzielnie i koniolowaiśmy się 
wzajemnie dopiero po napisaniu; jak atwo 
zaważyć, w_ książkowym wydaniu. po 
szczególne odcinki różnią się często od 
odcinków firmowych) i sensacyjnej powieś: 
<i „Bardzo dużo pajacyków". Mażna by 
powiedzieć, ż tego rodzaju spółka spraw- 
<za się w zasadzie w pracy scenariopisar- 
skiej, natomiast znacznie więcej minusów 
ma we wszelkich próbach prozatorskich, 
- | gdyż proza jesto praca cakowicieindywi: 

dualna, ze względu choćby na język - jestto 
przecież bardzo własne. 

© W .Poluniczylm pokazuje Pandz 
lanie utajonych mechanizmów „zapiecza 











telników w czasie lektury tej powieści za- 
daje sobie pytanie: skąd on to wie? No 
właśnie, skąd? 


Trzeba sluchać opowiadań i czytać do- 


kumeaty historyczne. 

© W pewnych aspektach „Pola niczyj 
90" rola anonimowego agenta poityczne- 
90 przypomina próby objaśniania histori 
w niektórych książkach Parnickiego.. 

— Wydaje mi się, że jest tu jedna rzecz 
wspólna. Oczywiście, Pamicki jest wiełkim 
pisarzem | jeśli mówię o porównaniu, nie 
znaczy to, że porównywalbymswoja pisars- 
two do dorobku Parickiego. Wydaje mi się 
jednak, że jst tu jedna rzecz wspólna! rze- 
czywiście bardzo interesująca. Mianowicie 
Pamicki worzy swoją własną wersją histo- 
ri. wersję jej mechanizmów. jakteż próbu- 
ję tworzyć swoją wersję a również stara 
łem się pokazać w „Polu niczyim” owo 
niejawne zaplecze historii, tak częsteuPar- 
nickiego. Ma pan całkowitą rację i trafnie 
pan to zauważy 

Przytoczę pewien przykład. Pracowałem 
do niedawna nad dziejami kanclerza Jana 
Zamoyskiego, Istnieje ogromna ilość doku- 
mentów, są historycy. którzy znakomicie 
znają tę epokę istnieją oczywiście, ogrom- 
ne luki, lstnieje to, o czym my nie wiemy 
i właśnie to mie interesuje, ponieważ daje 
tożlwość wora wiarych wer bo- 
szukiwania wyjaśnień. Wiadomo, że Jan Za 
mmoysk nie zdecydował sią sięgnąć po koro- 
nę. Dlaczego? Nie istnieje całkowicie jed- 
noznaczna odpowiedź na to pytanie. Tkwi 
„. | onaw jakichś mechanizmach, W jego pry. 

walnych przemyśleniach. Ja próbuję dać 
odpowiedź własną: dlaczego Zamoyski 
nie został królem? Zakładam oczywiście, że 
musial mieć ludzi,którzy do tego dążył że 
musiały istnieć działania niejawne, po któ- 
rych nie pozostał ślad, a zmierzające do 
tego, żeby Zamoyski wziął koroną. Iwłedy, 
kiedy się nad tym zastanawiam, (worzę s0- 
bie pewien scenariusz i tworzę ludzi działa- 
jących za kulisami histori. Może historycy 
będą mieli do mnie o to pretensję. Ale 
ciągle mi się wydaje, że tak mało wiemy 
ohistori 

Pozostańmy leszcze na chwilę przy 








że „Do krwiostatniej" uzasadnił Pan silnie 
odczuwaną potrzebą zapełnienia pewnej 
luki w naszej literaturze, dotyczącej histo- 











sycznych 1 ludzkich aspektów genezy 
współczesnego kształu naszego. kraju. 
Odnosi się to jednak do Ia bardzo wczes- 
nych, wojennych i powojennych. Czy nie 
odczuwa. Pan takiej pokusy wobec na- 
szych późniejszych dziejów? 

Nasza istota wspólcześna ma mnós- 
two takich tematów. Wcale nie twierdzę, że 
wyczerpałem wszyskie Irudno lematy z 43 
1.44 roku. Mamy jednak luki znacznie po- 
ważniejsze w naszym czierdziestolociu Nie 
mamy w gruncie zeczyżadnych interesują 
cych powieści o, naszych wiłkich kryzy- 
sach politycznych: o. latach 1948, 1956, 
1970 Nie ukazały się takie powieści jesto 
moimzdanien jedno z naszych nieszczęść. 
Być może, gdyby w 60-ych latach stniały 
dobre powieści 056 roku, gdyby w 70 tych 
latach takie powieści się ukazały, może nie- 
© inaczej wyglądalby rok 70180. Zapowne 
przesadzam, ale wydaje mi się, że nieobec- 
ność w naszej iieratuze tych tematów jst 
bardzo dotkliwą luką i wpłynęła negatywnie 
na Samoświadorość społeczeństwa. Wiele 
przyczyn otym decydowało, Polscy pisarze 
wywodzący się z lewicy intelektualnej ne 
„podejmowali tych tematów, abo czyni to 
zbyt osrożnie. Z rozmach przyczy, ak 
że cenzuralnych Pisarze o innych świało 
poglądach nie sięgneli po nie także. Niech 
pan zauważy, że również na emigracji nie 
ukazała się właściwie żadna interesująca 
powięść dotycząca naszych polskich kryzy- 
sów. Żaden z pisarzy emigracyjnych takiej 
powieści nie byłwsłaie napisać. Oczywić- 
cie jeśli mówi się że Iieratura coś „powin: 
na! tojużjestbardzowątpiwe. gdyż ltera- 
lura rzadko slucha takich nakazów. Można 
się zastanawiać, z jakich przyczyn tego nie 
uczyniła i można mówić, ż jest to bolesra 
luka. Mnie le rzeczy niesłychanie interesują, 
wiej chwil noszę sę z pormysiem powieści 
o roku 1958. 

©. Lubi Pan obdarzać swe książki pew- 
ną domieszką sensacji. Czy znaczy ona 
więcej niż konioczna przyprawa? 


— Znaczy ost b u mni więcej niż przy- 
prawa, jest to pewna możlwość. Możliwość 
pokazania mechanizmów, kulis, także 
postaw ludzkich. Nie jestem tu zresztą żad- 
Im nowałorem, gdyż 08 podobnego ro- 
Bi w gruncie rzeczy Dirrenmat, prawda? 
Dla niego wątek sensacyjny est eż pewną 
możliwością. W. „Polu niczym” nie intere- 
sowało mni, kio naprawdę zabił Jursia. 
Interesował mnie. mechanizm tunkcjo- 
nowania sprawy morderstwa. jego politycz" 
ne implikecje. Tak więc wałek sensacyjny 








nie jest dla mnie szaradą. Natomiast jest on 
niezłą „lokomoływą' do, przejeżdżania 
przez rozmaite przestrzenie społecznego 
dziania się, które uważam za inleresujące, 


© Dwa lata przed trzydziestoleciem po- 
wieściowego dobiutu nie ma Pan jakoś 
zamiaru ustabilizować się w określonym 
„gatunku pisarskim. Tworzy Pan rzeczy od- 
mienne tematycznie | © zróżnicowanym 
kalibrze. 








Być może jest b właściwość charakie- 
rologiczna. Biorę na warst 1o, co mnie 
akurat teraz inieesuje nie estem monoie- 
matyczny. Już tak chyba będzie. Nie wyo- 
brażam sobie, żebym przestał robić soena- 
rusze filmowa telewizyjne aleniewyobra- 
'żam sobie także, żebym zrezygnował z pro- 
zy. Póki będę mó, będę „obrabia te dwa 
gatunki równolegle. Zresztą muszę Panu 
powiedzieć, że odpoczywam po powieści 
przy pisaniu scenariusza fimowego 

© Czy należy Pan do scenarzystów, 


którzy przebywają na filmowym planie |pil- 
nują materiaizacji swych pomysłów? 


Najważniejszy dzień życia” - odcinek „Uszczełka”, reż. Andrzej Konie 








— Nie plączę się na ogół po planach 
mowych. Wynik filmowy mojego scenariu- 
sza jes dla mnie prawie zawsze niespo- 
dzianką. Zawsze się tego boję i oglądam 
efekty z ogromnym zainteresowaniem. 

© Największa Pańska porażka w 
mie? 

— Serial „Życie na gorąco”, Uważam, że 
serial ukazał się w zupełnie fatalnym rmo- 
zmencie. Gdyby ukazał się nie u schyłku 
epoki gierkowskiej, byłby zupełnie inaczej 
przyjęty, Sądzę, że ne było produktgorszy 
od przeciętnej produkcji powiedzmy zme- 
sykańskiej tego gatunku. Atak na „Zycie na 
gorąco” był związany z natarciem na tele- 
wizję w ogóle, na pewien styl epoki i serial 
ten znalaz sę, że tak powiem, w centrum 
burzy. Było to zresztą zabawne, gdyż serial 
stanowił w. pewnym sensie odwrotność 
„„Ślawk większej niż zycie”, ale o, że stał 
Się przedmiotem takiego osirego ataku, to 
też. samo w sobie było bardzo pouczające. 





Rozmawiał 
JERZY SMAGOWSKI 


„Życie na gorąco”, reż. Andrzej Konie 











ODKRYCIE 
EROTYZMU 


Przemiany obyczajowe ostatnich lat zmieniły obli- 
cze światowego kina. Drastyczność, okrucieństwo, 

ie tabu, stają się na 
ekranie zjawiskiem powszednim. Rodzi się pytanie 
czy dzisiejsze i jutrzejsze kino, wyzwolone 
z wczorajszych rygorów, może stanowić jakieś za- 
grożel dla nieprzygotowanego widza. O odpo- 
wiedź prosimy specjalistów: psychologów, seksuo- 
logów, prawników. W numerze 32 zamieściliśmy 
pierwszą z tego cyklu rozmowę z doc. dr Marią 
Trawińską, dziś 


rozmowa z dr. LECHOSŁAWEM GAP|- 
KIEM z Uniwersytetu im. Adama Mickie- 
wicza, psychologiem, seksuologiem, 
psychoterapeutą 


4 Opis obyczajów Józefa Gębskiego i Antoniego Halora 





© Odkiikunastujużlatw produkcji 
krajów zachodnich pokaźne miejsce 
zajmują filmy erotyczne. Celowo uży- 
wam tego określenia — nie chodzi li 
tylko o pornografię, lecz także ambit 
ne obrazy o wysokich walorach a: 
tystycznych. Fala ta nie przeniknęła 
do repertuaru polskich kin. Filmy ero- 
tyczne prezentowane są z rzadka na 
zamkniętych pokazach. Zanim zaj- 
miemy się przyczynami nieobecnoś- 
cina naszych ekranach filmów eroty- 
cznych, sięgnijmy do korzeni zjawi. 
ska. Czym uzasadniłby Pan wzrost 
zainteresowania erotyką dostrzegal- 
ny od lat w kinematografii? 


Muszę zastrzec na wstępie, żenie 


śledzę tak uważnie i skrupulatnie roz- 
woju” kulłury filmowej, aby dostrzec 
wszystkie czynniki wpływające na po- 
jawienie się._tej fali filmów. Jednak 
główną przyczyną jest moim zdaniem 
fakt, że sztuka filmowa idzie w parze 
z tym, co akurat dzieje się w ludzkiej 
świaciomości, bardziej wiernie niż in- 
ne dziedziny twórczości odbija prze- 
miany społeczne, psychiczne, oby 
czajowe. W przypadku dzieł artystów 
najwybitniejszych,_filmowców-wizjo- 
nerów niesie. czasami. nawet zapo- 
wiedź, przeczucie nadchodzących 
przemian. Tak rózumując należałoby 
stwierdzić, że fala filmów erotycznych 
jest w głównej mierze odbiciem tego, 
co dokonało się w sferze życia spo- 
łecznego — odwzorowaniem Odkrycia 
erotyzmu, jego znaczenia i głębi. Ero- 
tyzm zosiał doceniony jako formuła 
porozumiewania się międzyludzkiego 


— bo jest on w istocie pewnego ro- 
dzaj rozmową między partnerami. 

© Skoro wzrost zainteresowania 
erotyką i odzwierciedlenie tego wfil- 
mie jest pewnym signum temporis — 
odpowiedzmy na pyłanie, czy owe 
zmiany obyczajowe i_ psychiczne 
w naszym kraju nie zaszły tak daleko, 
czy leż po prostu nie dopuszcza się 
możliwości pokazywania ich na 
ekranie 


Myślę, że odgrywają tu rolą obie 
te przyczyny jednocześnie. Rzeczy. 

wiście, nasza obyczajowość w tej 
dziedzinie pozostaje nieco w tyle za. 
obyczajowością krajów, zachodnich. 
istnieje także pewna bariera uniemoż- 
liwiająca czy w poważnym stopniu 
utrudniająca prezentowanie takiej te- 
matyki - proszę bowiem nie zapomi- 
nać, że Polska jest krajem o bardzo 
silnej i glęboko ugruntowanej tradycji 
katolickiej, a ocena seksu i erotyki 
w myśl. zasad tej religii jest jedno- 
znaczna. Ta bariera przeszkadzałaby 
w rozpowszechnianiu filmów erotycz- 
nych nawet wówczas, gdyby pozwala- 
ła nato polityka kulturalna. 

Włochy są krajem bardzo kato- 
lickim, a_ jednak „Ostatnie tango 
w. Paryżu” nakręcił Włoch we Wło- 
szech... Rozpętało to co prawda afe- 
rę zakończoną procesem sądowym — 
film jednak powstal... 

— Katolicyzm włoski jest odmienny 
od polskiego. Dopuszcza większą 
swobodę w wyrażaniu poglądów kon- 
trowersyjnych. 
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© Czy poza ograniczeniami 
kającymi z tradycji istnieją jaki 

ne, naukowo uzasadnione powody, 
dla których można zakazać produkcji 


— Badania robione w początku lat 
siedamdziesiątych w Europie Zachod” 
niej przez międzynarodową komisję 
Sowiodły ponad wszelką wątpliwość, 
że kontak z erotyką podawaną wizu- 
alnie nie powoduje żadnych negatyw- 
nych "konsekwencji społecznych. 
Podkreślam, że wiemy to z szeroko 
udokumentowanych badań, a nie 8u- 
biektywnych opinii. Kontaki wizualny 
z erotyką czy to w filmie erotycznym 
czy nawet w formie pornografii niema 
wpływu na funkcjonowanie erotyczne 
człowieka, nie wpływa leż negaływnia 
na wychowanie dzieci. Występuje tu 
inne ograniczenie — nie ma to wpływu 
na dzieci, lecz rodzice zazwyczaj nie 
chcą, aby miały one kontakt zerotyką 
czy pomogralią. Jest to_ich prawo. 
1 musi ono być respektowane. 

© W naszej obyczajowości wszeł- 
kiego typa. tabu sa ”ą bardzo czne, 

W konsekwencji uświadomienie sek- 
sualne jest na bardzo niskim po- 
ziomię. 

— Móżna by zaryzykować twierdze- 
nie, że istniejący w Polsce poważny 
niedostatek form wizualnych ilustru- 
jących przejawy kultury współżycia 
erolycznego powoduje, że erotyka jest 
u nas wielce sprymitywizowana. 

© A jednak aż wiorzyć się ni 
chce, że filmy erotyczne nie mają 











wpływu na psychikę widzów. Nawet 


y współżycia będące 
od ogólnie przyjętych norm? 

— Nawet one. Powne preferencje 
i upodobania erotyczne tworzą się 
bardzo wcześnie w dzieciństwie, naj- 

żniej w pierwszej fazie dojrzewania. 

den dorosły człowiek oglądając na- 
wet setką filmów o homoseksualis- 
tach nie stanie się homoseksualistą, 
jeśli dotychczas nie przejawiał tego 
typu skłonności. Posiłkując się przy- 
kladem innego typu filmu —obejrzenie 
„Pieskiego świata” z jego wszystkimi 
drastycznościami — nie wpływa prze- 
cież na nasze gusty kulinarne. Jedyny 
zauważalny wpływ polega na tym. że 
w początkowej fazie obcowania z for- 
mami wizualnymi następuje wzrost 
aktywności seksualnej —_ale_reali- 
zowany w sposób. przedlem 'sto- 
sowany, a wiąc przez kontakt z par- 
tnerem czy też samozaspokojenie. Po 
kilku. miesiącach stalego kontaktu 
z filmami czy innymi formami prezen- 
tującymi erotykę sytuacja wraca do 
poprzedniego. stanu. W_ przypadku 
osób z dewiacjami seksualnym filmy 
erotyczne czy pornograficzne są na- 
wet bardzo wskazane. Dla społeczeń- 
stwa jest bowiem najlepiej, najbez- 
pieczniej, żeby żyli oni wświecie włas- 
nych wizji i realizowali swoje potrzeby 
seksualne przez samozaspokojenie - 
a filmy tego typu dają silną stymulację 
i stanowią „podkład” dla tych wizji 
odaiażć potrzebę samozaspoko- 











© Być może lęk przed negatyw- 
nym wpływem filmów erotycznych, 
obawa że mogą one spowodować 
powielanie przedstawianych sytuacji 
wynika z tego, że słyszy się o przy- 
padkach zgubnego wpływu filmów 
kryminalnych. Opisane są przypadki 
„morderstw z tolewizora”, popołnio- 
ych metodami. podpowiedzianymi 
przez filmy kryminalne. 

— W wypadku seksu takie niobcz- 
pieczeństwo nie istnieje, nieuzasad- 
nione jest przenoszenie do tej stery 
rozważań pewnych nie dających siętu 
zastosować stereotypów. Działalność 
kryminalna oparta jest na diametral- 
nie różnych motywacjach, zachowa- 
nia erotyczne stanowią natomiast cel 
sam w sobie. 

© _Awięckinoerotyczne— nietylko 
nieszkodliwe, lecz nawet w niektó- 
rych przypadkach pożyteczne? Sztu- 
ka zresztą była zawsze instrumen- 
tem edukacji. erotycznej. Dziś po 
prostu miałby tę funkcję pełnić film? 

Chyba tak, i to nie tylko w sensi 
ogólnym — poprzez prezentację pew- 
nych zachowań seksualnych, pokazy. 
wanie kultury współżycia erotyczna- 
go. Poszedłbym w tym twierdzeniu 
dalej — filmy erotyczne mogłyby z po- 
wodzeniem stanowić ilustrację "do 
prezentowania pewnych ważkich za- 
gadnień z dziedziny wychowania. 

© Wychowania seksualnego, jak 
rozumiem? 

Jestem przeciwnikiem tego okre- 
ślenia. Nie istnieje moim zdaniem b- 
szar zamknięty, dający się określić po- 
jąciem „wychowania seksualnego" 


Wolalbym mówić o_ procesie wy- 
chowania. pojmowanym jako ca- 
łość. Wychowanie. seksualne winno 
być jego" integralnym składnikiem 
anie wyodrębnioną częścią. Wracając 
do tematu — wyobrażam sobie naprzy- 
kład doskonale. że wspomniane „OS- 
tatnie tangow Paryżu” czy dajmy nato 
Emmanuelle" stanowiłyby wyśmie- 
nity materiał do dyskusji o zachowa” 
niach seksualnych, formach współży- 
cia, funkcji erotyki w życiu... Filmy. 
jakich dotychczas w tych celach się 
używa, sąźle zrealizowane, odpychają 
dydaktyzmem i nie oddająw najmniej- 
szym stopniu realnie istniejących po- 
trzeb, przykłaciem może być „Helga! 


© Funkcji edukacyjnej w tej dzie- 
dzinie nie spełnia w wystarczającym 
stopniu szkoła. W programie szkol- 
nym temat seksu pojawia się późno 
i to raczej w kontekście informacji 
o rozmnażaniu się człowieka niż 
w formie dyskusji o erotyce i jej zn 
czeniu w życiu. Czy jest to biała pli 
ma w edukacji młodzieży? | dalej -na 
ile trzeba starać się ją zapełnić? 

Niezaprzeczalnym faktem, które- 
go wielu ludzi zdaje się nie zauważać, 
jest gwałtowny postęp w edukacji do- 
konany dzięki powszechnej dosięp- 
ności telewizji. Właśnie teraz zaczyna 
dorastać pierwsze pokolenie wycho- 
wujące się od urodzenia przy telewi- 
zorze. Ta młodzież więcej wie, zdaje 
sobie sprawę z wielu, dawniej niezna- 
nych zjawisk. Dlatego też dyspropor 
cja miądzy potrzebami w dziedzinie. 
edukacji _erotycznej. _ popularyzacji 
wiedzy o seksie a istniejącym stanem 
rzeczy pogłębia się. 


© Nie sądzę jednak, żeby coś 
w,fych sprawach dalo się szybko 
zmienić 


— Myślę, że nie mogłoby stać się to 
z dnia na dzień. Zastosować by nale- 
żało sprawdzoną regułę drobnych 
kroków stopniowo wprowadzając ten 
typ filmów do rozpowszechniania. Ty- 
le, że dziś sytuacja nie jest dla takich 
działań zbył sprzyjająca. 


© Spodziewać by się należało 
gwałtownych sprzeciwów. Wracamy 
do początku rozmowy — tradycja, 
obyczajowość. 

Pamiętać należy o podstawowej 
regule: czynić to tak. aby w najmniej- 
szym stopniu nie zagrażało to wolnoś- 

osobistej człowieka. Film erotyczny 
może być najwyżej jedną z propozycji 
kina, nie jedynym dostępnym w ki 
nach programem. Dajmy szansę obej- 
rzeć go tym, którzy będą chcieli, ale 
nie narzucamy innym. 

© A więch film w kini 
reklamowych zdjęć? 

— Tak. Dostępność nie musi się łą- 
czyć z krzykliwą, agresywną reklamą, 

© Mówimy tu cały czas o filmach 
erotycznych, posiadających pewr 
ambicje artystyczne. Jakimi roguła- 
mi rządzić się powinien taki film, jak 
usytuować w nim sceny erotyczne, 
aby nie były jedynie zapisem na taś- 
mie filmowej aktu miłosnego? 

Erotyzmu nie można wyrywać 
z kontekstu —tkwi w nim mocno. wży- 
iu. na podobnej zasadzie powinien 
furikcjonować w filmie. Myślę, że np. 
wycięta z.„Brzeziny” i pokazanaosob- 


ale np. bez 


na scena miłosna między Krakowską 
a Olbrychskim ocieralaby się nieomal 
o pornografię. Tkwiąc integralnie 
w. filmie — służy całości. To chyba 
podstawowa zasada, Nie jestom fa- 
chowcem 0d flimu, trodno mi więc 
wypowiadać się na iemał metod rea 

zacji. Jeli jednak próbujemy tu zasta- 
nawiać się nad możliwością powsta- 
nia polskiego filmu erotycznego, to 
przyznam - z zastrzeżeniem, że nie 
jestem kinomanem — że nie widzę 
wśród _ polskich. reżyserów twórcy. 
którego dotychczasowe filmy pozwa- 
lałyby przypuszczać, że mógłby w in- 
leresujący sposób pokazać erotykę 

© Mógiby to być może Walerian 
Borowczyk, od lat realizujący na Za- 
chodzie filmy tego typu. Zrealizował 
w Polsce „Dzieje grzechu” i była to 
jedna z najodważniejszych prób pod- 
jącia tego tematu w polskim kinie. 
Rozważania nasze mają jednak cha- 
rakier dość teoretyczny. Zakończyć 
można chyba wnioskiem, że kiedyś, 
pod jakąś postacią, falata zacznie do 
nas przenikać i powinniśmy być nato 
przygotowani. 

— Przy sprzyjającym klimacie nale- 
żałoby się na pewno zastanowić nad 
stopniowym wprowadzeniem tego ty- 
pu obrazów do rozpowszechniana 
Na razie wszystko się ogranicza do 
nieistotnych dyskusji o wyznaczaniu 
granicy wieku czy konieczności wy- 
Cięcia scen erotycznych z filmu. Od 
iat dyskusja trwa na tym samym po 
ziomie myślowych stereotypów. 


Rozmawiała 
ILONA ŁEPKOWSKA 
„Brzezina” Andrzeja Wajdy 











Marcin Przybyłek i Tomasz Jarosiński 


PODRÓŻ NAD MORZE 


Aleksander Mróz 


O filmie RYSZARDA RYDZEWSKIEGO 


Czternastoletni Roman utracił mat- 
kę. Wychowywany do tej pory tylko 
przeznią. przekonany, żeojciecnieży- 
je, dopiero wykradając własne doku- 
menty w Pogotowiu Opiekuńczymod- 
krywa prawdę: ojciec mieszkawinnym 
mieście i nic nie wie o istnieniu syna. 
Trudny proces adaptacji chłopca, 
straszliwie samotnego po utracie 


z Pogotowia, która sama wyrosła 
w Domu Dziecka. Usiluje mu pomóc, 
ale nie zawsze wystarczyć może naj 
żywsze naweł staranie, nie wszystkie 
dziecięce rany można zabliźnić serda- 
cznym gestem. 

Autorem scenariusza | reżyserem 
filmu „Podróż nad morze” jest Ry- 
szard 'Rydzowski, twórca od dawna 
poruszający w swych filmach proble- 
my dzieci | młodzieży. Ten godzinny 
film zrealizowano w zespole „Profi 
dla tolewizji. Zdjęcia Bogusława Lam- 
bacha, scenografia Jerzego Śnieżaw- 
skiego, a produkcją kierował Andrzej 


Janowski. Grają: Aleksander Mróz, 
Tomasz Jarosiński, Joanna Jędryka, 
iwona Głębicka, Jerzy Scheybal, Far- 
dynand Matysik, Mirosława Marche- 
luki Teresa Lipowska. (ed). 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


Reżyser Ryszard Rydzewski 
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Same waśnie 





„RYCERZYK CZERWONEGO SERDUSZKA” 


Reżyseria: Bogdan Nowicki. Na podstawie serii filmowej „Bażnie i waśnie” rożyserowa. 
rej przez Bogdana Nowickiego, Piotra Pawła Lutczyna, Leonarda Pulchnego, Krzysztofa 
 Dębowskiego, Zofię Oraczewską, Piotra Szpakowicza, Alinę Maliszewską. Polska, 1982. 





Czerwonego 


ycerzyk: 

Serduszka” to ol 

wieść o Królu, Królowej 
39. i Królewnie kier oraz 


oczywiście o tytułowym 
Rycerzyku. Napastuje ich Król Pik ze 
swym fagasem Rudzielcem. Porywa 
się damy, gubi korony, obiega, więzi, 
uwalnia I tak dalej, aż do zwycięstwa. 
Na ekranie oglądamy pełny arsenał 
motywów i schematów gatunku płąsz- 
cza i szpady, a akcja toczy się jak 
rozpędzona, kolorowa kula dopóki nie 
przekłuje jej brutalny napis „koniec”. 
Słowem coś dla dużych i małych. Zda- 
wałoby się. 

„Fycerzyk Czerwonego Serdusz- 
ka” w reżyserii Bogdana Nowickiego 
narodził się w Studiu Miniatur Filmo- 
wych jako etekt przykrojenia wielood- 
cinkowej, blisko dwadzieścia lat liczą” 
cej seri „Baśnie waśnie” dla potrzeb 
dużego filmu. Nie pierwszy to i nie 
ostatni tego typu zabieg, że serię 
sprawdzoną i zaakceptowaną przez 
widzów w kawałkach przekuwa się 
w kształt nowy, Nieodmiennie przy- 
świeca takiemu działaniu nadzieja, że 
„ów nowy kształ zrodzi automatycznie. 
nową wartość. | nieodmiennie wynik 
rozczarowuje. Przy ubóstwie filmów 
dla dzieci dobre i to — można by rzecz 
skwitować — i to teź jest jakaś racja. 
Niestety, mało krzepiąca. Pod każdym 
bowiem względem „Rycerzyk” jest l- 
mem chybionym. 

Przede wszystkim ma bliżej nieo- 
kreślonego  adresala: _ dziecko. 
A dziecko jak wiadomo może mieć lat 
rzy i pięć, i siedem. Zgodnie z wie- 
kiem odmienna jest jego wyobraźnia, 
zasób wiadomości o świecie, wreszcie 
poczucie moralnego ładu i prawidło- 
wości. Poziomem intelektualnym ..Ry- 
cerzyk” przemawia do trzylatków, ato 
choćby dwubarunością świata, pre- 
syzyinym podziałem na czarne i biale 








(tu czerwone). Postacie są jak karty. 
płaskie i oznaczone kolorem łatwym 
do rozpoznania. Z trzyletniego kodek 
Su pochodzi też finał, że zły taki znów. 
calkowicie zły nie jest i choćby nie 
wiadomo jak nabroil, może w efekcie 
okazać się sympatyczny, wystarczy 
odpowiednio przekonywające zapew 
nienie. Dla trzylatka film jest jednak 
© wiele za długi, nie do uchwycenia, 
ciągły, gwałtowny ruch postaci, niedo 
odczytania podstępy i fortele wojen- 
ne. Im dalej w wiek, tym to wszystko 
odczytać łatwiej, ale już siedmiolatek 
okaże się nie dość infantylny. by wy- 
starczył mu płaski wizerunek karcia- 
nych królów. Rozróżnia też nieco wię- 
cej barwnych subtelności w rysunku 
postaci, by zadowolić się prezentowa- 
nymw filmie kanonem. A na ekrani 
wśród walk, galopad i ucieczek, bez. 
polotu i fantazji — powstaje i wygasa 
teatr cieni pozbawiony bohaterów, 
których widz mógłby obdarzyć jakimś 
żywszym uczuciem. 

Z tego wszystkiego twórcy „Ryce- 
rzyka” jak gdyby zdają sobie sprawę. 
Wołaszający komentarz Jacek Jan- 
czarski ponad głowami dzieci robi oko 
do dorosłych, żeto niby pastisz filmów 
płaszcza i szpady, a zachowując dys- 
tans można i dla siebie wypatrzyć coś 
zabawnego. Konia z rzędem szczęśli- 
wemu znałazcy, Pozostały same waś- 
nie, baśniowy świat całkowicie wypa- 
rował, a jegoatrybutyz zacną przecież 
genealogią nie zadowolą w kinie ani 
mamusi. ani, Alicji, choć po ekranie 
krążą nie tylko Król i Królowa Kier ale 
i Królewna. No i oczywiście Rycerzyk 
przypominający rysunkowe satyry Le- 
cha; Zahorskiego, dokładnie jednak 
pozbawiony jakiejkolwiek indywidual- 
ności. 
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„BUTCH CASSIDY I SUNDANCE KID” 


BUTCH CASSIDY ANDTHE SUNDANCE KID. Reżyseria: George Roy Kii. Wykonawcy: 
Paul Newman; Robert Redtord, Katharine Ross, Strother Marin, Honry Jones i inni. USA, 





cie lat temu, zaraz po amery- 
kańskiej premierze, zapewne 
widzielibyśmy w nim kolejny przykład 
polemiki z tradycyjnym westernem. 
Albo jeszcze bardziej — kolejny prze- 
jaw „zielonej rewolucji”, wyraz owej 
ideologii buntu przeciwko establish- 
mentowi, z której zrodził sięm.in.ruch 
hipisów. Oto opowieść o dwu kow- 
bojach-przestępcach, _ przywódcach 
bandy, którzy napadają na banki 
i przesyłki kolejowe, łupią możnych 
tego świata, nie przestrzegają zasad 
moralności, negują prawo i porządek, 
żyją wolni jak ptaki. Szukają wypo- 
czynku na łonie przyrody, żartują 
i błaznują — do wtóru piosenki: Krople. 
deszczu kapią mi na głowę, nic mi się 
nie udaje, ale ekspedycja „niebie- 
skich” mnie nie pokona, bo jestem 
wolny, i niczym się nie przejmuję. 
Typowi buntownicy-anarchiści. Tak 
zresztą ten film był swego czasu inter- 
pretowany: jako kolejna opowieść 
w stylu „Bonnie and Clyde”, o współ- 
czesnych Robin Hoodach czy Janosi- 
kach. Ale dzić jest to już perspektywa 
storyczna. Bunt przeciwko esta- 
blishmentowi skończył się, skończył 
się także western. Może dlategowypa- 
daszukać innego spojrzenia, ujawnia- 
jącego inny sens opowieści, trochęna 
zasadzie odwrotnej strony medalu. 
„Jedno jest pewne: film „Butch Cas- 
sidy i Sundance Kid” jest westermem 
niezwykłym. Niby formuła stara: reali- 
zatorzy sięgnęli do autentycznych wy- 
darzeń z przełomu XIX i XX wieku, na 
ich kanwie przedstawili pewną drama- 
tyczną historię. Ale czy rzeczywiście 
dramatyczną? Dramaturgia, walory 
sensacyjne schodzą tu jakby na plan 
dalszy. To wcale nie znaczy, że film 
jest nudny — nic podobnego! Są tu na 
przykład sekwencje napadu na po- 
ciąg, zainscenizowane z rozmachem 
i fantazją godną Coppoli. A jednak 
trudno oprzeć się wrażeniu, że reżyse- 
ra bardziej interesuje to, co działo się 
przed napadem — i to, co działo się po 
nim. A więc: że przedtem był bunt 
członków bandy. że anarchiści-pod- 
władni chcioli pozbyć się szefa, ale 
szef z łatwością ich przechytrzył i po- 
konał. I że po napadzie szef z przyja: 
cielem-zastępcą poszli zabawić się 
w salonie. A zresztą I sam napad 
utrzymany jest w podobnym tonie. Za- 
pewne, ambulanse pocztowe bywają 
opancerzone, trzeba je otwierać dyna- 
mitem; strażnicy bywają uparci, trze- 
ba ich jakoś unieszkodliwić. Ale spra- 
wy techniczne nie stanowią większe- 
90 problemu. Ważne jest, by nikt nie 
zginął. by nie było przelewu krwi ipo- 
czucia winy. Zawód rabusia kolejowe- 
go zostaje obwarowany przepisami 
natury  techniczno-etycznej, _dzięki 
którym przekształca się w pewną for- 
mę zabawy. Można powiedzieć, że re- 


dyby ten film wszedł nanasze 
( i ekrany dziesięć lub dwanaś- 











żyser George Roy Hill pokazuje nam 
ludzi żyjących poza prawem, którzysą 
beztroscy, pogodni — i na swój sposób 
uczciwi. 

Dlaczego są tacy? Dziesięć lat temu 
powiedzielibyśmy: ponieważ są bun- 
townikami i kochają wolność, ponie- 
waż znają takie a nie inne podejście do 
życia, taką a nie inną ideologię. Odpo- 
wiedź słuszna, zresztą uzasadniona 
historycznie: autentyczny Butch Cas- 
sidy istotnie. przestrzegał swoistego 
kodeksu honorowego, min. nie po- 
zwalał swym ludziom zabijać. Ale te 
postulaty byłyby niewykonalne, gdyby 
on sami jego ludzie nie byli świetnymi 
fachowcami. Film pokazuje to już 
w pierwszych scenach. Butch Cassidy 
przeprowadza lotny zwiad w banku, 
widzi. urządzenia zabezpieczające, 
ukryte dzwonki alarmowe etc. — i na- 
tychmiast rezygnuje z napadu. W tym 
samym czasie Sundance Kid wygrywa 
pokaźną sumę w karty; gdy partnerzy 
żądają zwrotu pieniędzy i grożą uży- 
ciem broni — wystarczy wymienić jego 
nazwisko, by się szybko wycofali 
Sundance Kid zademonstruje później 
swe umiejętności strzeleckie, istotnie 
zapierające dech w piersi; ale jest to 
tylko popis, który nikogo nie pozbawi 
życia. I tak jest zawsze: podczas tlu- 
mienia buntu, napadu na. pociąg. 
ucieczki. 

Przewaga daje poczucie bezpie- 
czeństwa. Butch i Sundance lekcewa- 
żą szerytów-amatorów, szeryfów-par- 
taczy. Go prawda, wśród szerytów tra- 
fiają się także fachowcy. Na przykład 
„Joe Lefor, najlepszy szery! Pograni- 
cza, wynajęty przez linię kolejową 
Union Pacific. Lefors jest uparty, pre- 
ozyjny. umie tropić w dzień iw nocy, 
nie pozwala się oszukać. Buich i Sun- 
dance obserwują jego poczynania, 
złorzeczą mu, wściekają się —ale zara- 
zem go podziwiają. Dla Leforsa trzeba 
się zdobyć na coś zupełnie specjalne- 
90. na przykład na karkołomny skok 
z wysokiej skały. Fachowiec zawsze 
doceni fachowca; zarazem będzie się 
starał przewyższyć go swą własną fa- 
chowością. 

Kuft fachowca, kult indywidualisty 
10 właśnie w Ameryce wykształcił się 
wzorzec osobowy człowieka odważ- 
nego. sprytnego i wszechstronnego. 
Butch i Sundance reprezentują dwie 
odmiany. dwa różne temperamenty 
amerykańskiego „self-made mana” 
Butch: pomysłowy, przebiegły trochę 
fantasta-geniusz, miewa zwariowane 
pomysły na miarę XIX wieku, który 
wydał na świat nie tylko samochód 
metro, lecz także balon z napędem 
żaglowym | kolej nadziemną. Butch 
zresztą entuzjazmuje się, techniką. 
zdobywa rower I natychmiast wyko- 
rzystuje jego możliwości do popisów. 
ekwilibrystycznych; jazda bez trzyma- 
nia kierownicy, jazda w pozycji leżą- 
cej. jazda tyle... Poza tym jego po- 
























mysłowość dotyczy głównie spraw za- 
wadowych.. Jest w tym. wszystkim 
duch ryzyka, skłonność do szarży, 
zgrywy. bluffu. Sundance jest inny: 
trzeźwy realista, nie lubi eksperymen- 
tów, ufa przede wszystkim swym 
umiejętnościom strzeleckim.  Wiąc 
„dwaj ludzie bardzo różni, zarazem jed- 
nak do siebie podobni. Przeniknięci 
duchem indywidualizmu i przedsię- 
biorczości — wierzą, że nie ma rzeczy 
niemożliwych. Że przewagą liczebną 
swych przeciwników potrafią zrówno- 
ważyć własnymi umiejętnościami. 
Tylko że jest o równowaga pozor- 
na, ekwilibrium równie zawodne jak 
podczas cyrkowej jazdy na rowerze 
Opiera się na założeniu, że przeciw- 
nik doceni: nadzwyczajne zalety fa- 
chowca-indywidualisty. Że rozgrywka 
z możnymi tego świata odbywać się 
będzie na zasadzie umowy dżenieł- 
meńskiej, że kodeks honorowy i kur- 
tuazja będą obowiązywały obustron- 
nie. Złudna wiara, bo_nikt_nie lubi 
przegrywać, a już najmniej możni tego 








świata. Gdy okaże się, że jeden Joe 
Letors może nie wystarczyć, przeciw- 
nicy wynajmą dalszych szerytów: Jef- 
fa Cara, George Hata, T.T. Kellihera... 
Butch Cassidy i Sundance Kid będą 
musieli opuścić kraj, wyjechać do. 
Ameryki Poludniowej. A tam, w Boli- 
wii. znajdą się w zupełnie innym świe- 
cie. Nie będzie szeryów-partaczy ani 
szeryów-fachowców, bo obroną pra- 
wai porządku zajmują się tam władze. 
państwowe. Oczywiście państwo — 
zwłaszcza. południowoamorykańskie. 

działa nieudolnie I nieprecyzyjnie, 
ale w ostatecznym rozrachunku sku- 
tecznie, jak walec parowy: miażdży 
wszystko na swej drodze. Więc wszel- 
kie kodeksy honorowe, wszelkie for- 
my kurtuazji stracą swój sens. Prędzej 
czy później pojawi się pokusa (konie- 
czność?), by jednak zabić. Właśnie tu, 
w Boliwii, Butch po raz pierwszy za- 
strzeli człowieka. Potem okaże się, że 
fachowość bez kodeksu jakoś powoli 
zamiera. Nasi bohaterowie zostaną 
otoczeni przez oddział wojska w mo- 





mencie, gdy się tego najmniej spo- 
dziewają. Joe Lefors wcale nie jest 
potrzebny: zastąpi go kompania żoł- 
nierzy, którzy karnym marszobiegiem 
udadzą się na stanowiska ogniowe, 
nastawią celowniki —| na rozkaz odda- 
dzą salwę ze stu kilkudziesięciu kara- 
binów. 

Butch | Sundance do ostatniej 
chwili nie będą zdawać sobie sprawy 
z tego, co ich czeka. Butch do ostat 
niej chwili będzie produkował coraz to 
nowe projekty, plany. | obydwaj do 
ostatniej chwili będą się martwić tylko 
tym, że wśród prześladowców jest — 
być może — sam Joe Lefors. Tytani, 
którzy nic nie zrozumieli 

Więc może film jest właśnie o tym: 
o zawodności pewnych form buntu. 
Buntownicy, którzy wierzą wyłącznie 
w swoje nadczłowieczeństwo, skazani 
są na klęską. Gdyby zaś — na upartego 
i ryzykując trochę dowolne skojarze- 
nia — odnieść to wszystko do niedaw- 
nej przeszłości, do buntu przeciwko 
establishmentowi z końca lat sześć 














dziesiątych. wtedy okaże się,że film 
ma wartość proroctwa: zapowiaiako- 
niec owej ideologii, z której sam się 
zrodzi 

Cóż bowiem pozostanie po buntow- 
nikach-fachowcach? Pewna mitolo- 
gia, nie więcej. | może jeszcze gest 
uznania ze strony przeciwnika. W 
ostatniej sekwencji filmu jest zna- 
mienny_epizod. Kapitan kawaleri 
przybywa ze swym_oddziałem do 
San Vincente i tu dowiaduje się, żo 
wezwano go do dwu. bandytów. 
Oczywiście jest wściekły: kompa- 
nia wojska przeciw dwu ludziom!? 
Speszony policjant tłumaczy” się 
chodzi przecież o tych słnnych..Ban- 
didos Yanqul". | wtedy oficer poważ- 
nieje: jeśli tak, to co innego.Dyskrotny 
hokd złożony tytanom, któryw polskiej 
wersji filmu jest dyskretny w dwójna- 
sób: owe kwestie dialogowe, mówio- 
ne po hiszpańsku, nie zostały przetłu- 


maczone. 
JAN 
OLSZEWSKI 












„Reżyser BI Forsyth I producent Dad Pttnam 
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Lokalny bohater 


nie żę nie dzi ragia wszycy chcą Ogłądać 
moją skromna komody, Ale tiny mają rocz. 
maronę która nie zostaja dostrzażona. 
dochodzić do wniosku, że ludzie trakują komedią 
tyka jako narzędzi do śmiechu mnóśtwowysiku 
autorskiego idzie na marne 


© Co sprawia, że pomysi wyjściowy ulega 
zwyke przekszialceniomi rezultat na okranie esi 
inny? Czy ma pan własną metodę pisania - na 
pł prada scena kum 

„Ne. zwyie zaczynam od jedej spacji cz, 
pomysiu W przypadki Dziewczyny Gregory ego 
byo pomysł dziewczynie wdrużynie pikinażnej 
| ciąg dalszy polega uż tyko na dopasowaniu 
konwsacji poszczególnych scen. Na pzykad jeśli 
robi sę fimo pic» nożnj, konieczna jest waka 
scena w szatni trzeba więc rozważyć. że w druży 
mie jet dziewczyna. Z tego wynika ra przykład 
biustonosz nawieszaku arie spodenki. Opóźnam 
pianie, dopóki nie zotaczą w myślach fimu od 


Fakty 


Olivia Hussey (na zdjęciu, niegdyś rewola- 
cyjna Jula zszekspirowskiago fimu Franco 
Zefeoisgo „Romeo i Julia”, a takżo Maria 
w „Jezusie z Nazaretu” tegoż rażysera, wy- 





Fot. The Holywood Reporter 









początku o konca Okazuje sę jednak. żachociaż 
mam dokadne pojęcie o następstwie sce i nie 
mógłbym, ich dowolnie przesukać, rezulii na 
kranie niejest wcale ak oczywisty 

© W przypadku fimu „Lokalny bohater po: 
mysi mia David Putnami | scenariusz powstał 
podobno jako rezultat dyskusji? 

— Bf to najrzyemniejsza współpraca. ponie- 
wa Dai przyszedł do mnie z pomysłem, tórogo 
niy nie uwaałtym za odpowiedni dia mu. 


a zrozimiałem, że chodzi mu o kameralny te- 
ma, o ludzi, ie o technologię 


Co pan otym sądzi? 
Myślę,że można je krytykować za zbni ro- 


8 Jak pan widzi przyszłość kina szkockiego? 

Sytuacja wydaja sią zdrowa. Przed pięciu lay 
mie mielómy widowni, dz jest inazej.„Dziewcz 
na Gregor ego" grana była począkowo w Glas- 
ow rzez 3 tygodnie ale po sukcesie londyfskim 
wróc — na. 75 tygodni. „Lokalny bokałor” mial 
powodzenie od początku. Hyde że szkockie fimy 
będa miały widownię ponieważ przłamanazosała 
pewna bariera poychologiczna. Nie brak u nas 
talentów. fimyz ubiegłych lato udowodniły Trze- 
a lytko ustalić sprawy ekonomiczne — za pól 
milona do miliona funtów potaimy zrobić fm 
zadowalający widownię | nie będą lo pieniądze 
wyrzucone przy istnieniu rynku eleizynego za 
granicznego 





sigpuje obecnie w_telewizyjnym saralu 
„Ostatnie dni Pompei 


* 


W Santa Monica w Kalifornii dwaj uzbrojeni 
bandyci zrabowali z kina kopię „Powrotu 
podobny 


w Ameryce rzy inne kopie tego filmu. „New 
York Times” intormuje, że napady są do- 
konywane na zlecenie piratów". produku- 
jących ze skradzionych kopii widookasoty. 
Wytwómie już od gamiu lat walczą z „kase- 
towymi piratami" Powołano w tym celu 
specjalne biuro, którego kierownikiem zo- 
stal byłyagont FBI _ Richard Bleser.Twier- 
dzi on, że działalność piracka przynosi 
nom około 100 milionów. dolarów strat 
rocznie, 








* 
„he Charlie Parker Story" to opowieść. 
5 życiu słynnego saksofonisty jazzowego. 





twótni Columbia 40 milionów dolarów. 


. 
W pięć lat po „Korwoju” reżyser Sam Pec: 
kinpah zrealizował film „Woskend Oster- 
mana”. Rolę główną gra holenderski aktor 
Rutger Hauer. występują także gwiazdy. 
Burt Lancaster i dob Hurt. 






ź|Kinorama 
Krytyczni Francuzi 


W Ameryce film ten nosi tytuł „Breath- 
less", a_nie „A bout de souffe". Po 
polsku jest to jednak nadal „Do utraty 
tchu”. Nową wersję głośnego filmu Go- 
darda | zrealizo „niezależny” 
nowojorski reżyser Jim Mac Bride. Przy- 
taczaliśmy już opinie prasy amerykań- 
skiej — teraz kilka krytyk francuskich. 

Colette Godardw „Lo Mondo" twierdzi, 
że chociaż Richard Gere jest czarującym 
niponiem, zakochanym we francuskiej 
studentce (Valórie Kaprisky), zupełnie jak 
Belmondo zakochany w_ amerykańskiej 
studentce (była nią Jean Seberg), jednak 

Breathless" to nie remake „Do utraty 
tchu" Godarda. — To zupełnie coś innego, 
film hollywoodzki, film z lat80-tych. opo- 
wiadający o nieokiełznanej namiętności, 
przypominającej błysk czystego diamen- 
tu w kakofonii świata sztuczności. Fi- 
chard Gere nazywa się Jesse - jak Jesse 
James, legendamy bandyta. Dla niego 
przeszłość jest tym, co minęło. Co się 
tyczy przyszłości, słyszał o niej, ale jej nie 
widział. Nosi czerwone koszule z żabota- 
mi i spodnie rockera. Żyje doznaniami 
czysto fizycznymi: dźwięków, światet, 
podwyższonego ciśnienia krwi, zawrotów 
„głowy od skoków w pustkę, w seks. Jego 
bogiem nie jest, tak jak dia Belmonda, 

- mizantrop Humphrey Bogart, ale Jerry 
Lewis, a także wyidealizowany bohater 
komiksów Silver Surfer. 

Recenzentka „Le Monde' określa Jes- 
se jako niemodnego romantyka z lat 
60-tych, przeniesionego w cyniczne lata 
80-te, radzącego sobie na zasadzie cudu 

aż do ostatniego wyzwania losu. 

Michel Mardore na łamach tygodnika 
„Le Nouvel Observateur" pisze, że z nie- 
Cierpliwością oczekiwano na zuchwalca, 
który odważył się zrobić na nowo film, tak 
rewolucyjny dla kina przez swą swobodę 
stylu i tonu. — Tymczasem „Do utraty 
tchu” poddane zabiegowi odmlodzenia, 
niczego już nie rewolucjonizuje. Nie zpo- 
wodu przetransponowania całej historii 
w okolice Las Vegas i Los Angeles. Sce- 
nariusz Godarda i Truffauta mieścił sięna 
skrawku papieru. Ten rodzaj opowieści 

















alei Kari Piehard Gora 


znosi dobrze podróż. Ale wyczuwa się 
doskonale, że dia Jima Mac Bride'a ton 
film nie był sprawą życia i śmierci. Raczej 
pretekstem do stylistycznego ćwiczenia 

1 na tym polega cała różnica. 

Maszyna kręci się w takiej pustce, że 
w końcu odczuwa się znużenie błyskotl- 
wymi. wariacjami olorystycznymi. zły 
gust przejawia się w kostiumach. poszu: 
kiwaniu_ szokujących dekoracji (..) Fi- 
chard Gers bawi się jak zwierzę, grając 
młodych szaleńców. W jego rolach jest, 
.pastisz zbyt wielu ludzi ( przede wszyst- 
kim Jamesa Deana i Paula Newmana) 
Trudno więc uwierzyć w powagę 
dramatu. 

| następne stwierdzenie: — Ten ludycz- 
ny film oddaje hold raczej Truffautowi niż 
Godardowi, chociaż to u Godarda szukał 
inspiracji. To przecież autor „Ostatniego 
metra'" zawsze branił drobnych reżyser- 
skich pomysłów. stymulujących apetyt 
widza. Kiedy Richard Gere nie wkłada po 
.prostu róży do wazonu, ale buduje pira- 
mię dziwacznych przedmiotów, aby na 
jej szczycie ustawić wazon, stosuje do- 
słownie teorię Truffauta. 

Wynika: z tego nieoczekiwany moral: 
Jean-Luc Godardowi udal się jego pierw- 
szy film, ponieważ nie udało mu się zreali- 
zować lakiego filmu jak Jimowi Mac Bi 
de. W roku 1958 Godard uwielbiał kino 
amerykańskie. Marzył o nakręceniu male- 
gothrilera: zabawnego i wyrazistego. Nie 
był do tego zdolny, ale o lym dowiedział 
się dopiero później. Nie udalo mu się więc. 

„Do _utraty tchu”. Nie było tutaj świata 
z „czarnych " filmów. Rytm się tamat. Go- 
dari musiał skrócić swe niekończące się 
dialogi. Ciął nawet repliki. W ten sposób. 
tworzył nowy lon — suchy a zarazem 
nonszalancki, odpowiadający wielkiej 
swobodzie w kadrowaniu bohaterów. 

Nie zrobił więc filmu takiego jaki obie- 
cał. Wyłansował natomiast prototyp no- 
woczesnego kina. Po upływie ćwierćwie- 
cza jeszcze ciągle się o nim mówi. Taka 
przygoda nie grozi Jimowi Mac. Bride. 
Spłodził film nienaganny, który zapomina 
się zaraz po obejrzeniu. 





Fot Ogon -L. Sons 






































Kartka z Hollywood 


Wędrowne ptaki 


A"FTĘ 


Rachel Ward Richard Chamberdain 


Zgodnie ze starą celtycką legendą 
istnieje gatunek wędrownych ptaków. 
które poszukują ciernistego drzewa, 
aby zakończyć na nim życie. Przebite 
cierniem śpiewają _ najpiękniejszą 
śni. Legenda ta posłużyła Colleen 

icCullough za motto powieści, która 
szybko stala się bestsellerem. Można 
ją także, w sposób nieco okrutny, od- 
nieść do losu zapomnianych już 
gwiazd ekranu. Ciernistym drzewem 
staje się dla nich telewizja: na małym 
ekranie tworzą często swoje ostatnie 
i najpiękniejsze kreacje. 

Właśnie w_ telewizyjnym serialu 

Wędrowne ptaki” (The Thom Birds) 
pojawiają się dawno_ nie oglądane 
twarze. Legendarna już Barbara Stan- 
wyck, laureatka_ czterech Oscarów, 
jedna z największych gwiazd między- 
wojennych, a obokniej Jean Simmons 
— niegdyś pamiętna Ofelia z filmu Oli- 
viera, wielka dama kina anglosaskie- 
go. Również panowie — Christopher 
Plummer, Earl Hollimani Australijczyk 
Bryan Brown. Grają efektowne epizo- 
dy i są ozdobą ambiinego serialu. Ale 
główna rola należy do Richarda 
Chamberlaina, który sławę zawdzię- 
cza właśnie telewizji 

Warto przypomnieć karierę tego ak- 
tora, bo nie jest wcale taka zwyczajna. 
Urodzony w Los Angeles, aktorstwem 
zajął się dopiero po służbie wojsko- 
wej, studiując pod kierunkiem Jeffa. 
Goreya. Zaczął od sukcesu; od roli 
doktora Kildare'a w serialu tolewizyj- 
nym, który natychmiast zyskał sobie 
światową popularność. Nie mógł po- 
rzucić jej aż przez pięć lat, co w życiu 
młodego aktora znaczy bardzo dlugo, 
Dwa filmy, zrealizowane niejako 
w przerwie (m.in, znany w Polsce „Ra- 
dość o poranku”), okazały się niepo- 
wodzeniami, Publiczność widziałaty|- 
ko doktora Kildare'a. Dlatego Cham- 
berlain zdecydował się w końcu na 
krok drastyczny. Rzucił mały I duży 

kran, aby grać wyłącznie na 
Zgodził się tylko na jeden film 
lia" Richarda Lestera, w którym za 
partnerkę miał Julie Christie. W 1968 r. 
znalazł się w Angli. zadziwił krytykę. 
Jako pierwszy Amerykanin od czasów 
Johna Barrymore przed czlerdziestu 
iaty wystąpił na. brytyjskiej scenie 


Fot Warner Bron 


w roli Hamieta, w otoczeniu wytraw 
nych angielskich aktorów szekspirow- 
skich. Sukces przekonał go, że może 
nie obawiać się o swoją przyszłość. 
Powrócił wiąc do TV, aby wystąpić 
w kostiumowym serialu BBC „Portret 
damy” wedlug powieści Henry Jame- 
sa, wystąpił u boku Katharine Hep- 
bum w telewizyjnej wersji, Waratki 
z Chailot" Jeana Anouilha, a dla du- 
żego ekranu. zagrał rolę Oktawiusza 
w,„„Juliuszu Cezarze", Ken Russel po- 
wierzył mu rolę Piotra Czajkowskiego 
w. kontrowersyjnym filmie „Kochan- 
kawie muzyki”, pisarz Robart Bolot 
ujrzał w nim idealnego Byrona wswo- 
im kostiumowym dramacie „Lady Ca- 
roline Lamb 
| znowu zaczą się rozdział telewi- 
zyjny z rolami, o których marzą wszy- 
sty amanci_ okranu: „Hrabia Monto 
Christo", „Człowiek w żelaznej ma- 
sce”, „Óyrano de Bergerac". Stary 
przyjaciel, Richard Lester zaprosił go 
do udziału w awanturniczej realizacji 
„Trzech muszkieterów", która zakoń- 
Czyła się powstaniem jeszcze jednego 
filmu — „Czterech muszkieterów". Byl 
także katastroficzny obraz „Płonący 
wieżowiec” i australijska przygoda 
film Petera Weira „Ostatnia fala” 
Dzisiaj znowu pojawia się na ekra- 
nie w. scenerii australijskiej. Przyje- 
chał tam prosto z Japonii, gdzie wy- 
stąpił w serialu „Shogun”. W „Wę- 
drownych płakach” gra rolę ambitne- 
go księdza, którego aktywność Wywo- 
łała niepokój władz kościelnych i spo- 
wodowała zesłanie właśnie na Anty- 
pody. Oczywiście, czekają go nowe. 
pokusy: wiekowa milionerka czyni go 
właścicielem "ogromnego _ majątku, 
a piękna dziewczyna (Rachel Ward) 
namawia do złamania ślubów kościel- 
nych... Melodramat? Z całą pewmoś- 
ą, zręcznie, skonstruowany wokół 
klasycznego konfliktu między powo- 
łaniem duchowym i ziemskimi rozko- 
szami. Perypeti Starcza na dziesięć 
godzin projekcji, a myśl się już o wer- 
sji kinowej.  Ghamberiain_ twierdzi 
jednak, że następna rola musi być 
Galkowicie inna. Od czasów doktora 
Kiidare'a najbardziej obawia się.„opa- 
trzenia” w jednym kosliumie. 
LEILA SORELL 


Fot Sowietski Flm 


Tatiana Drubicz 


Mówi się o niej. że jest aktorką Siergieja 
Sołowiowa. Nie tylko dlatego, że wystęouia 
wiegofilmach, ale że zdołał iq także przeko. 
nać do zawodu aktorskiego. Po znakomi- 
1ym debiucie w wieku 15 lat w filmie, Zapa- 


miętajmy to iato' wstąpiła jodnak na mady- 
cynę. Widzieliśmy ją w filmie „Ratownik: 
ostatnio zagraław. Wybrańcach również 
w reżyser Solowiowa. 











W czerwcu wystartował nowy międzynarodowy 
festiwal filmowy. Jego siedzibą jest Monachium, 





torzy próbują formuły, która, spełniając wymogi sta- 
wiane wielkim imprezom, byłaby zarazem na tyle 





odmienna, by zapew. 









rganizatorzy —  Eberhardt 
Hauff, producent i szef nie- 
mieckiego _ Stowarzyszenia 


Reżyserów Filmowych i Tele- 
wizyjnych, Enno_Patalas, zasłużony 
pracownik _ Filmoteki, " Wolfgang. 
Langsteld, wychowawca młodego po- 
kolenia realizatorów oraz Maria Ra- 
czewa — zdobyli się na ogromny wysi- 
lek koncepcyjny i organizacyjny kon- 
struując program z jednej strony róż- 
norodny i urozmaicony, z drugiej stro- 
ny jednakże ujednolicony wyrazistymi 
założeniami artystycznymi i światopo- 
glądowymi. 

Festiwal monachijski ma charakter 
przeglądu — nie ma tu żadnej jawnej 
czy zakamutlowanej formuły konkur- 
su, nie ma nagród, Są natomiast for- 
maine i nieformalne dyskusje, spotka: 
nia, konferencje poświęcone bądź 
twórcom, którzy odwiedzili festiwal, 
bądź problemom, które wyłoniły pro- 
jekcje wybranych filmów. 


Choć na festiwalu monachijskim 
można zobaczyć filmy z różnych stron 
europejskiego kontynentu (a także ze 
świata), dyrektor Hauft_nazwał go 
w jednym z wywiadów festiwalem na- 
rodowym z akcentami międzynarodo- 
wymi. Monachium nie zabiega o świa- 
towe premiery (choć z nich nie rezy- 
gnuje), zadowalając się możliwością 
Pokazania po raz pierwszy reprazen- 
lacyjnego. zestawu tytułów własnej 
publiczności. Stąd znalazły się tutaj 
filmy z Cannes (m.in. „Nostalgia Tar- 
kowakiego czy „Śmidrć Mano Ricci” 
Goretty), udostępnione przez ich za- 
chodnioniemieckiego dystrybutora 
firmę Concorde. W ten sposób wielki 
przemysł kinematograficzny przyczy- 
nił się do uświelnienia imprezy, opo- 
wiadającej się tak jednoznacznie i bez 
względu na ryzyko po stronie kina 
artystycznego. 

Oto, czym jest kino artystycznedzi- 
siaj, można by się długo spierać, za- 
stanawiając się choćby nad tym, co 
mają wspólnego z artyzmem wielkie 
widowiskowe spektakle, albo czy wy- 
bilne nazwisko jest rękojmią wybitnej 
sztuki filmowej. Wśród wyróżnikówki- 
na artystycznego znajdziemy jeden 
wspólny wszystkim okresom dziejów 
kinematografii jeśli formuły artysty- 
czności nie. rozszerzać. nadmiernie, 
jest to takie kino, którego nie lubi 
publiczność, Monachijczycy potwier- 
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ciekawe filmy, przyt 
interesujących ludzi i pozyskać publiczność dla no- 
wych propozycji programowych. 


„Śmierć Mario Rici 








reż. Claucie Goretta (Szwajcaria-Francja) 


dzilitę opinię ale ztyloma wyjątkami, 
że otwiera to jakieś perspektywy na 
przyszłość. Publiczność uczciła wiel- 
kie nazwiska: Tarkowskiego, Gorettę 
aurę, kilku innych, kibicowała kine 
matografii rodzimej i z reguły dopisy- 
wała na filmach o tematyce młodzie- 
żowoj, Zwłaszcza że filmy te mówiły 
o młodzieży na różne sposoby zbunto- 
wanej, a wręcz prześcigały Się W wy. 
najdywaniu co dziwniejszych formuł 
i motywacji owego buntu. Pewnie już 
jestem za stara, by wykrzesać z siobio 
zainteresowanie dla_ tego_ rodzaju 
twórczości, albo nabieram odwagi. by 
przyznawać się do zgoła nieawangar- 
dowych upodobań, bo jednak wolę 
„Outsidera” Coppoli (to. oczywiście 
Sbejrzane w normalnym kinie), dzie- 
siątą wodę po ..Buntowniku bez po- 
wodu” z Jamesem Deanem. od mło- 
dzieżowych obrazów „olł_ Holly- 
wood” 

Czas jednak zaprezentować ca- 
tość: programu. Złożyły się nań dwa 
cykle filmów zachodnioniemieckich; 
w pierwszym pokazano nowa tytuły, 
w drugim szczytowe osiągnięcia no- 
wego. kina niemieckiego. (z których 
nota bene żadnego nie widzieliśmy 
w Polsce, dlaczego?), a wśród nich 
„Weroniką Voss" Fassbindera, „Nóż 
głowie” Reinharda Hauffa. „Aguirre 
— gniew Boga" Herzoga, „Powtórne 
przebudzenie Chnsty Klages" — de- 
biut Margarethe von Trotta. 

Dumą festiwalu i jego óczkiem 
w głowie był cyki filmów „off Holly- 
wood”, przypominający klasyczne po- 
zycje lat pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych. jak_„Cienis”_ Gassavotesa, 
„Ulicę Bowery' Rogosina czy „Dzikie 
oko" Josepha Strcka i Sidney'a Me- 
yersa — oraz. demonstrujący nowe 
osiągnięcia niezależnych realizato- 
rów. 

Kolejny cyki — to kino kobiece, ze 
szczególnym uhonorowaniem Chan- 
tal Akerman, której kolejne filmy moż- 
na było oglądać codziennie (nie oglą- 
dałam). ale także innych, bardziej inie- 
resujących pań, z pierwszą damą za- 
chodnioniemieckiego kina_ Marga- 
reth von Trotta na czele. Pokazano jej 
najnowszy film „Białą gorączkę kto- 
1y_ktytyków plci męskiej przyprawia 
o stan zdefiniowany tytulem filmu, ale 
kobietom bardzo się podoba. 

Był jeszcze cykl filmów dla dzieci, 
niespodzianki przygotowane przez 
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Filmotekę, no i monachijskie premiery 
filmów reprezentujących rozliczne ki- 
nematografie. 

Oczywiście, nie sposób było obej- 
rzeć całości. Projekcje nakładały się 
i z reguły było tak, że trzeba było 
wybierać wśród. czterech filmów. 
Chciałam spróbować po trochu wszy- 
stkiego i w rezultacie mam w glowie 
groch z kapustą, żałując poniewcza 
sie, że nie dochowałam wierności wy- 
branym cyklom. Ale „off Hollywood" 
było nudne, kina kobiecego nie cier- 
pię, od nowych filmów niemieckich 
odstraszali sami Niemcy... W pogoni 
za_ rodzynkami nie. posmakowałam 
ciasta i teraz nie potrafię uchwycić 
obrazu całości. 

Spróbuję wobec tego scharaktery. 
zować zjawisko, które wydaje mi si 
dominanta festiwalu, pewną ideę, któ- 
rąmieli -jaksądzę — także organizato- 
rzy, Z bardzo wielu filmów można było 
odczytać niepokój o losy świata, bądź 
pytanie o rolę jednostki we współ: 
czesnej cywilizacji, o szansę zacho- 
wania podmiotowości wobec histori 
Brzmi to szumnie i patetycznie. ale nie 
wszystkie filmy mówiły expressis ver- 
bis o atomowym zagrożeniu, klęsce 
głodu, terroryzmie etc, Najczęściej 
opowiadały po prostu jakąś historię 
ludzką, mniej lub bardziej interesują” 
cą, która jednak podpowiadała owe 
wielkie pytania, albo przynajmniej po- 
zostawiała drażniący osad wą!pliwoś- 

















cl, iż nie wszystko dobrze jest urzą- 
dzone na tym najlepszym ze światów 
i jakby niewiele jestszans, by tozorga- 
nizować lepiej. Arnheim znalazł przed 
laty efektowne określenie dla tego 
nurtu kina. Po angielsku brzmi to le- 
piej - melancholy unshaped. Ale nasz 
„bezkształtny niepokój” też dobrze 
Gddaje ów szczególny stan obawy 
1 udręki, czasem trudny do sprecyzo- 
wania. | jednoznacznego umotywo- 
wania. 

Wprost mówi o lękach epoki atomo- 
wej film Ferenca Kósy „Guernica' 
może zbyt deklaratywny w warstwie 
słownej, ale mistrzowski pod wzglę- 
dem narracji i budujący historię, która 
niesie przesłanie dzieła w sposób bar- 
dzo ciekawy. Młoda robotnica zaczy- 
na. się zastanawiać nad tym, jakie 
Szanse oddziaływania na losy świata 
ma jednostka. Znajduje partnera do 
rozmów w osobie rzeźbiarza, który 
usuną się na odludzie, by tam tworzyć 
swoje dzieło w skale. Rzeźbiarz nie 
potrafi poradzić dziewczynie, jak na- 
dać sens własnemu życiu, mówi jej 
tylko o wielkim dziele sztuki, „Guerni- 
08", którą nazywa ostatnim krzykiem 
prolestu, jaki wydała ludzkość. Boha- 
lerka mobilizuje wszystkie siły i środ- 
ki, by wyjechać do Hiszpanii i zoba- 
czyć „Guernicą”. Als po_ powrocie 
zdaje sobie sprawę, iż tamto przeżycie 
nie rozwiązuje jej problemów... Jak 
dlugo mowa jest o groźbie atomowej 








„Nóż w głowie”, reż. Reinhard Hauft (REN) 
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i. bezsilności człowieka. możemy 
oczekiwać, iż dziewczyna zostanie ak 
tywną działaczką jakiejś organizacji 
walczącej o pokój, kiedy jednak za- 
czyna rozwijać się opowieść | charak 
tery nabierają plastyczności, posta- 
wiony problem traci swą publicystycz- 
1a jednoznaczność i otwiera się por- 
spektywa wielorakich interpretacji 
Podobną strategią autorską posłu- 
ży się Goretta w „Śmierci Marto Ric- 
a" eksponojąc na pierwszym planio 
Sprawę reportera telewizyjnego. który 
przygotowuje wywiad ze znanym eks- 
pertem ONŻ. Profesor przeżywa glę- 
boki ktyzys moralny, jest przeświad- 
czony, iż długie lata jego pracy I wysił- 
ków, jego książki i wystąpienia nie 
przydały się na nic, niczemu nie zdoła- 
ły zapobiec ani pomóc. Świat nieu- 
chromnie_ zmierza ku „katastrofie, 
a świadomy tego człowiek może być 
tylko przerażonym świadkiem. Wars- 
wę publicystyczną tego filmu drąży 
jednak „od spodu” historia ludzkapo- 
zomie nie związana z wątkiem głów- 
nym. Oto ktoś zginał w wypadku sa- 
mochodowym aemocje mieszkańców 
miasteczka koncentrują się wokół tej 
sprawy, która zaczyna różnymi droga- 
mmi_ docierać do naszego bohałera. 
reszcie historia Mario, którego ani 








razu nie widzieliśmy na ekranie, prze- 
bija się na powierzchnię zdarzeń, pro- 
wokuje działanie bohatera. przywraca 
ład w otaczającej go społeczności. 


Filmem eqzystencjalnego niepoko- 
ju jest także „Imperatyw” Krzysztofa 
Zanussiego, którego bohater docho- 
dząc do najprostszych pytań o sens 
tego, co nam się wydarza, ulega pora- 
żeni. absurdalnością i" przypadko- 
wością ludzkiego losu. Aleo tym filmie 
napiszę osobno. 

Jeśli nawet zasugerowany przeze 
mnie wątek niepokoju nie był udzia- 
łem wszystkich ważniejszych, liczą” 
cych się filmów festiwalu, to mieszczą 
się one niemal bez wyjątkuw kategorii 
dzieł publicystycznych, _ problemo- 
wych, filmów. "które chcą mówić 
9 czymó ważnym, istotnym, donio- 
slym. Taki był drugi film węgierski 
„Czerwona ziemia”. Laszlo Vilszy'e- 
30. odsłaniający wypaczenia systemu 
socjalistycznego, w_ którym reguly 
ekonomiki i planowania, absurdalna 
koherencja biurokratycznych racji” 
niszczą małą wiejską społeczność. 

Wtej samej formule mieści sięjugo- 
słowiańska, VariolaVera' reż. Gorana 
Markovicia ty którymto filmie wybuch 
przerażającej epidemii stwarza model 














sytuacji skrajnej. służącej analizie lu- 
dzkich postaw i charakterów. 


Z_ nowych filmów niemieckich re- 
prezentował tę postawę film Eberhar- 
„da Iizenplitza zrealizowany we wspól- 
pracy z Kostaryką „Bartolomeo albo 
powrót białych bogów”. Dla problemu 
walki Indian o swoje prawa znalazł 
twórca formułę efektowną i wyszuka- 
ną — umieścił go w historycznej prze- 
szłości czyniąc bohaterem Bartolo- 
mea de las Casas, z którym prowadzi 
nieustający dialog młoda zakonnica, 
bohaterka wątku współczesnego. 
W ten sposób twórca próbuje prze- 
zwyciężyć publicystyczną dorażność 
i nadać opowiedzianej historii wymiar 
jeśli nie uniwersalny, to przynajmniej 
monumentalny, zmitologizowany. 


Z tego punktu widzenia w formule 
festiwalu doskonale sprawdzał się: 
film Franciszka Trzeciaka „Punkty za. 
pochodzenie”. który ujmował auten- 
tyzmem | żariiwością. mimo grubej 
kreski groteskowych przejaskrawień. 
Źle natomiast przystużyła się optyka 
festiwalu „Dolinie issy” Konwickiego, 
którą w Monachium próbowano inter- 
pretować politycznie. sprowadzając 
problem do konfliktów polsko-litew- 
skich w okresie międzywojennym. 














PYMBBŁCĘ 


„Guernica”, reż. Ferenc Kósa (Węgry) 





Jak na każdej tego rodzaju imprezie 
nie brakło filmów trudnych do obej- 
rzenia nawet dla_ najbardziej wytr- 
wałych. Osobliwie udrączyły mnie 
komedie greckie, ale nie było dnia, 
żeby nie przyszło trafić na jakiś kosz- 
mar czy to produkcji gospodarzy czy 
jakiejś innej. Każda skrajność ma 
w sobie coś odstraszającego. Jeśli 

no komercjalne zaczyna robić fajer- 
werki dla debili, to kino artystyczne 
udręcza nas nudziarstwami dla bywal- 
ców festiwali którzy z dzionnikarskie- 
go obowiązku muszą to oglądać, aza- 
pewne nie obejrzeliby nigdy dobro- 
wolnie. 


Jeśli festiwale w Monachium miały- 
by też służyć edukacji widzów nie- 
mieckich. wychowanych na_ kinie. 
amerykańskim i nie znajdujących mo- 
tywacji, by udać się na film fiński bądź 
turecki, to może warto byłoby przede 
wszystkim pomyśleć o tym, by ich nie. 
zanudzić. Selekcja festiwalu mona- 
chijskiego była niewątpliwie bardzo 
ambitna. Ale jak znaleźć filmy na mia- 
re tych ambicji! I co zrobić, aby „film 
lestvalowy” prosta być postrachem 
in 
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Z ALBUMU 


Kim Novak 

była 

gwiazdą lat 
pięćdziesiątych, 
zapewne ostatnią 
w starym stylu. 


Urodziła się 13 lutego 1983 w Chica- 
go jako Marilyn Pauline Novak, córka 
nauczycielki historii i zwrotniczego — 
czeskiego imigranta. Wzrastaław pro- 
blemach i kompleksach. Była leworę- 
czna i „za duża”: przy wzroście 171 
cm ważyła ponad60 kg, powodzeniem 
cieszyła się jej młodsza siostra. Mimo 
to udało jej się zostać modelką. Pre- 
zentowała stroje, reklamowała samo- 
chody i kosmetyki. Pewnego dnia 
w 1954 roku „zajrzała” do Hollywood 
i przypadkowo otrzymała epizod — je- 
den dzień zdjęciowy — w filmie Lioyda 
Bacona „Francuska linia”. Dostrzegł 
ją Louis Shur, lowca talentów dla 
wytwórni Columbia _i_ zaprowadził 
przed oblicze szefa, Harry Cohna. Ten 
wypowiedział _ historyczne _ słowa: 
„Przed upływem dwu lat zostaniesz 
Gwiazdą”, po czym przystąpił do ob- 
róbki „materiału”. Owe dwa lata dzie- 
wczyna spędziła w mającym klasztor- 
ny charakter Studio-Glub wytwórni, 
razem z dziewięćdziesięcioma innymi 
kandydatkami na_ artystki. Dostała 
skromny pokój, nie wolno jej było pić 
ani palić. Uczęszczała na kursy dra- 
matyczne równolegle w dwu należą 
cych do Columbii szkołach aktor- 
skich, Dentysta spiłował i wyrównał jej 
zęby, fryzjer nadał blond włosom pla- 
tynowy odcień, kucharz zaaplikował 
dietę, po której schudła do 54 kg, 
nauczyciele wymowy oduczyli ją chi 

cagowskiego akcentu, zaś Cohn —slu- 
sznie uważając, że jedna. Marilyn 
w_Hollywood zupelnie wystarczy 

zmienił jej imię na Kim. Ale też darzył 
ja szczególnymi względami, wniej bo- 
wiem upatrywał następczynię Rity Hay- 
worth. Już w _1954 roku Kim Novak 
wystąpiła w trzech filmach, z których 
dwa można przypomnieć z tego 
względu, że emitowała je nasza tele- 
wizja: W „Fałszywy kroku” Richarda. 
Quine otrzymała główną rolę kobiecą 
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niewinnej dziewczyny podejrzewa- 
nej przez detektywa. natomiast w sła- 
biutkiej komedii Marka Robsona, Nie- 
fortunny rozwód” musiała zadowolić 
się przebywaniem na drugim planie. 
Jack Lemmon i Judy Holliday grali tu 
rozwiedzione malżeńtwo, zaśkimład- 
ną ale głupią panienkę; jej głupota 
rodziła w Lemmonie potrzebę powro- 
tu do niedoceniane, jak się okazało, 
żony. W następnym roku jeszcze je- 
den film nie warty wspomnienia i 
wreszcie — przebój: „Człowiek o złotej 
rece" Otto Premingera. 

Byl to melodramato podłożu sensa- 





cyinym. Molly, której rysy dała właśnie” 


Kim Novak, kochała sięw narkomanie, 
z zawodu krupierze marzącymo karie- 
rze muzyka, bezlitośnie eksploatowa- 
nym przez żonę — inwalidkę. Krupiera 
grał znajdujący się u szczytu sławy 
Frank Sinatra; miłość Molly rozbudzi- 
ła jego uczucia. Dzięki niej wyleczył 
się z nałogu. Film miał olbrzymie po- 
wodzenie. Cohn dotrzymał słowa: Kim 
stała się gwiazdą. Mogła opuścić po- 
koik, wytwórni I kupić sobie samo- 
hód. 


Nietrwały produkt 


W roku 1956 znalazła się na dziesią- 
tym miejscu listy najbardziej kaso- 
wych owiazd USA, wśród pań ustępu- 
iac jedynie Marilyn Monroe. Sukces 
odniosły dwa filmy z jej, udzialem 
„Piknikt” Joshuy Logana i „Ostatnie 
kordy" George Sidneya. W pierw- 
szym kreowała prowincjonalną pięk- 
ność, rezygnującą z poślubienia naj- 
bogatszego w okolicy młodzieńca, by 
opuścić rodzinne strony w towerzys- 
twie arcymęskiego włóczęgi. W dru- 
gim odtwarzała postać autentyczną, 
Marjorie Oelrichs bogatą dekoratorkę 
wnętrz, protektorkę, a następnie żonę 
wybitnego pianisty Eddy" Duchina. 











Umierała wprawdzie już w połowie fil- 
mu _przy urodzeniu dziecka, ale jej 
połączona z subtelnością żarliwość 
pozostawiała trwalsze wrażenie niż 
konwencjonalne aktorstwo Tyrone 
Niewątpliwie zakochany w niej Har- 
ry Cohn starannie programował calą 
karierę Zorientowawszy się szybko, iż 
Kim nie jest indywidualnością silną. 
zdolną do nadawania kolejnym boha- 
terkom własnego piętna, powierzał jej 
role zróżnicowane charakterologicz- 
nie i gatunkowo, by maksymalnie roz- 
wijać jej warsztat. Jednak rok 1957 
przyniósł regres. W następnym filmie 
Sidneya wcielała się w tytułową —zno- 
wu autentyczną postać: Jeanne Ea- 
gels, gwiazdę lat 20-tych. Po raz 
Pierwszy zebrała złe recenzje. Jako 
femme fatale, która odrzuca prawdzi- 
wą miłość i niezbyt etyczną drogą po- 
dąża ku majątkowi i sławie, a zrealizo- 
wawszy swój cel (Eagels występowała 
m.in. u boku Fredrika Marcha i Johna 
Gilberta) czuje się nieszczęśliwa, po- 
pada w alkoholizm, narkomanię, wre- 
zcie młodo umiera, Kim była nieprze- 
konywająca. Nie zabłysnęła i w melo- 
dramatycznej komedii „Pal Joey" 
także w reżyserii Sidneya, gdzie rywa. 
lizowała z Ritą Haywarth o względy 
Franka Sinatry. Więcej powodów do 
zadowolenia miała w roku następnym. 
Mistrz gatunku kryminalnego Alfred 
Hitchcock wypożyczył ją do „Paramo- 
untu” i obsadził w podwójnej roli 
wznakomitym „Zawrocie głowy”. Wy- 
wiązała się z trudnego zadania bez- 
błędnie, współtworząc atmosferą ta- 
jemniczości. Kim Novak uznano za 
godną następczyni ulubionej aktorki 
Hitchcocka — Grace Kelly. Cohn zaś 
zadbał o „płodozmian”: czekała na 
nią lekka komedia obyczajowa Qui 
ne'a „Czama magia na Manhattanie". 
Grala współczesną czarownicę, która 























pod wpływem uczucia do Jamesa Sie- 
warta traci magiczną moc. Z kolei „W 
środku nocy” Dalberta Manna, bodaj 
najlepsza jej rola — choć zamiast dra- 
matu psychologicznego powstał re 
czej melodramat opowiadający o zni 
szczonej przez otoczenie miłości mlo- 
dej sekretarki do starszego o trzy- 
dzieści lat szefa. 

To był szczyt kariery aktorskiej kim 
Novak i w tym miejscu warto rzucić 
więcej światla na jej osobę. Naekranie 
wzbudzała zachwyt: piękna, luksuso- 
wa, idealna jak marzenie, którego rea- 
lizacja nie jest dla zwykłego śmiertal- 
nika możliwa. Tymczasem nie ulegało 
wąfpliwości —i krytycy z prawdziwego 
zdarzenia zdawali sobie ztego sprawę. 
—że jest zaledwie seryjnym produktem 
(nazywano ją „mechaniczną lalaczką” 














ról, odpowiadającemu gustom prze- 
ciętnego widza. istotnie: mimo różnie. 
fabularnych i gałunkowych, jakie pró- 
bowalem wyżej zasygnalizować, No- 
ak z reguły grała zestandaryzowane. 
myślowo i uczuciowo postacie kobiet. 
pozbawionych glębszych zaintereso” 
wań, absolutnie podporządkowanych. 
mężczyźnie i naiwnie — po dzięwczę- 
cemu — zmysłowych. Zarzucano jej, że 
nie potrafiłaby udźwignąć ról bardziej 
złożonych. Czy. zarzuty te były slusz: 
ne? Ostatecznie Kim była na ekranie 
amantką, w niektórych filmach świet- 
na, zać w innym typie ról mogłaby nie 
być powszechnie akceptowana. 
Męczyła ją ambicja. Po Pikniku” 
żyła w panice, żeby nie zejść nigdy 
poniżej tego poziomu. Wyraźnie nie 
wierzyła w trwałość metamorfozy, ja- 
ką przeszła dzięki Cohnowi | obawiała 
się, że nadejdzie dzień, w którym 
skończy się bajka i zostanie odesłana 
do Chicago, tam, skąd przyjechała. 
Czuła się niewolnicą, przedmiotem, 








„Wilki napad na bank” Hy Averbacka 








nienawidziła wytwórni i Cohna-Pig- 
maliona, który kontrolował każde jej 
posunięcie. Wykonywała jego polece- 
nia, by nie wypaść z łask. Nie układały 
jej się sprawy prywatne. Prawdopo- 
dobnie w sporej mierze wynikało to 
z wrodzonego chłodu (znajdującego 
także odbicie na ekranie), który polę- 
gowala jeszcze świadomość ciągłego 
obstrzału fotoreporterów i kontroli 
Gohna. Szet Columbii kazał jej nawet 
na co dzień występować w strojach 
wydekoltowanych na plecach aż do. 
miejsca, w. którym traciły swą szla- 
chetną nazwę; Kim nie mogła być 
w zwyczajnym życiu sobą, gdyż nie. 
wolno jej było wypaść z roli gwiazdy. 
A jednocześnie marzyła o wielkiej mi 
łości opartej na porozumieniu dusz, 
jednak jej wysilki obracały się w ni- 
wecz. Związki Kim charakteryzowały 
się trzema cechami: liczne, głośne, 
nieudane. Od Richarda Quine ode. 
szła, kiedy zaproponował jej małżeńs- 
two. Franka Sinatrę wspomina jako 
koszmar”. Bankiera Mac_ Krima 
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poświęcał nadzorowaniu budowy mo- 
stów w Brazylii Książę Ali khan chciał 
zabrać ją z Hollywoodu i miećtylkodla. 
siebie. Romans z Ralaślem Trujillo, 
synem dyktatora Dominikany trwo- 
niącym_na Kim amerykańskie poży. 
czki gospodarcze, znalazł negatywny 
odd: USA i zakończył 
się z powodu politycznych kłopotów. 
rodziny Trujillo i jej odsunięcia od 
rządów w 1960 roku. Gały ton okres. 
aktorka nazywa „epoką gorzkichłez”. 
W tym samym 1980 roku powrócił 
w jej życie Richard Quine. Przebolał 
stratę, zadeklarował się z przyjaźni 
zrealizował film z Kim i Kirkiem Dot 
glasem (wyświetlany przez naszą tele- 
wizję pod tytuełm „Maggie”)), zaś 


„Zawrót głowy” Alfreda Hitchcocka. 
































w dwalata później następny — „Urocza 
gospodyni”. Pierwszy był nie pozba- 
wionym ambieji społecznym drama- 
tem" psychologiczno-obyczajowym. 
rozprawiającym się z amerykańskim 
sacrum - instytucją małżeństwa, drugi 
— średniego lotu komedią kryminalną, 
posiadającą jednak duże znaczenie 
dla aktorki: był to jej ostatni film na- 
kręcony w Columbii. Kim nie podpisa- 
la następnego kontraktu. Cohn prze- 
widział wszystko oprócz tego, że „mna- 
chaniczna laleczka! będzie zdolna do 
następnej metamortozy. 


Żywy 
człowiek 


Stało się tozasprawą Quine'a, który 
obudził w niej poczucie własnej war- 
tości i przekonał, że kariera nie jest 
najważniejszym aspektem życia. Kim 
zaczęła szukać innych form samorea- 
lizacji. W 1961 i 1963 roku pauzowała 
jako aktorka. Przypomniała sobie, że 
jeszcze w Chicago uczęszczała do 
wieczorowej szkoły plastycznej — te- 
raz zabrała się serio za malarstwo 
i rzeżbę. Zawsze kochała zwierzęta — 
teraz kupiła posiadłość _ Carmel 
z ogromnym, okstrawaganckim do- 
mem stojącym na litej skale nad sa- 
mym brzegiem Pacyfiku, zaczęła ho- 
dować psy i konie Ubierałasię tak,jak 
bylo jej wygodnie, znacznie przytyła. 
Cohnowi zawdzięczała pociągłe rysy, 
wąskie brwi, delikatny nosek, wysokie. 
uczesanie, nie zasłaniające szyi ani 
czoła. Teraz zrobiła się pucolowata; 

słaniając czoło grzywką odebrała 
interesujący wyraz oczom, nos utonął 
między policzkami. W. rysach Kim 
ujawniała się pospolitość, może na- 
wst wulgarność, podkreślana dodat- 
kowo przez często półotwarte usta. 


Stało się oczywiste, żemusi zmienić 
emploi: nie miała już warunków. by 
przeistaczać się w luksusowe damy 
czy niewinne panienki. W obu filmach, 
w jakich wystąpiła w 1964 roku, zagra- 
ła prostytutki. Ken Hughes adaptował 
powieść Somerset Maughama „W 
niewoli uczuć”: tu kim umierała na 
syfilis. Natomiast w komedii „Pocałuj 
mnie. głuptasie” pewien pan wynaj- 
mował Polly „Pistolet” do zastąpienia. 
na jedną noc jego żony. by mógł ją 
uwieść człowiek, na którego wzglę- 
dach owemu panu zależało. Ostatecz- 
nie to wynajmujący spędzał noc z Pol- 
ly, zać jego żona z przybyszem; szko- 
da, że Billy Wilder zrealizował film 
wyjątkowo ciężką ręką. Dla Kim Novak. 
rolete były uwerturą przed następnym 
Kim Novak eks-mężem Richardem John- 
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Milosnymi przygodami 
w reżyserii Terence 
Younga. Ale nie odniosła sukcesu, 
brakowało jej urody i zmysłowości ko- 
niecznej przecież do uwierzytelnienia 
postaci I losów Mal. Na planie zdję- 
clowym znalazła natomiast męża: zo- 
stał nim popularny w. Anglii aktor 
szekspirowski Richard Johnson. Eks- 
trawagancki ślub odbył się 15 marca 
1965 na specjalnej platformie w śnie- 
gach Colorado; rozwód nastąpił 23 
kwietnia 1966. Kim twierdziła później, 
iż Johnson okazał się „chłystkiem, 
który dzięki temu małżeństwu chciał 
wyrobić sobie nazwisko”, Po nim na- 
stal w jej życiu dziennikarz Roderick. 
Mann, następnie głośny restaurator 
hollywoodzki Jośl Thomas. 


Tymczasem podczas realizacji fl 
mu „Trzynastka” J.L. Thompsona ak- 
łorka została tak niefortunnie przy- 
gnieciona przez padającego konia, że. 
pół roku musiała spędzić w szpitalu. 
Żaledwie go opuściła, w ciągu dwu. 
tygodni uległa dwóm wypadkom sa- 
mochodowym. Kim nigdy nie ogłosiła. 
oficjalnie, że kończy karierę, jednak 
bardzo poważnie, ograniczyła liczbę 
występów. Zaszyła się w, Carmelu 
wśród swoich zwierząt; w 1968 roku. 
zagrała w „Legendzie Lylah Cłare” 
Roberta Aldricha, w 1969 w słabiut- 
kiej komedii „Wielki napad na bank” 
Hy Averbacka. O sprawy finansowe 
nie musiała się troszczyć dzięki do- 
chodowej hodowli lam. Bardziej z nu- 
dów niż z potrzeby w 1973 roku wystą- 
piła w dwu filmach telewizyjnych, 
zresztą bardzo słabych. Jeden znich - 
„Trójkąt śmierci" — byl emitowany 
w Polsce: Kim grała diablicę odpowie- 
dzialną za wypadki w rejonie Trójkąta. 
Bermudzkiego. 

Do kariery filmowej nie przywiązy- 
wała już żadnej wagi 
torka myśli przede wszystkim o swych. 
rolach. Ja jestem kot ś 
przede wszystkim o 
le wiem, że w porównaniu ni 
Fonda jestem zerem” _ mówiła. Hodo- 
wała lamy, miała też kilkadziesiąt 
sztuk innych zwierząt, sporo malowa- 
ła, jej obrazy trafiały na wystawy. Bra- 
kowało jej tylko miłości. 


W 1975 roku nękały ją anonimowe 
telefony z pogróżkami. Pewnej nocy. 
skrajnie wyczerpana, zdecydowała się 
wezwać „kogokolwiek”, by pobył z. 
parę godzin i uspokoił. Jej wybór padł 
na weterynarza Roberta Malloya, któ- 
sy niedawno wyleczył jej ulubionego 
konia. Malloy przyjechał. Znajomość 
szybko przerodziła się w gorące uczu- 
cie. 12 marca 1976 r. Kim wyszła za 
młodszego od siebie o 7 lat weteryna- 
rza, wychowującego swoje dzieci 
z pierwszego małżeństwa. Macocha- 
„aktorka niezbyt przypadła do gustu 
1i-ietniemu Beckowi, więc nowożeń- 
cy postanowili — by nie zadrażniać 
Syłuacji — zrezygnować ze wspólnego 
potomstwa. Małżeństwo układało się 
znakomicie. Ślub odbył się o trzeciej 
nad ranem, gdyż Kim wstydziła się — 
w swoim wieku — „wariować publicz- 
nie ze szczęścia 


Wystąpiła jeszcze na _ zasadzie 
„przyjacielskiego układu” w trzech fil- 
mach. W 1978 roku pokazała się jako 
Poker Jenny. dawna kochanka Wild 
Billa Hickoka w filmie J. Lee Thomp- 
sona „Biały Buffalo", W rok później 
David Hemmings zaprosił ją do udzia- 
luw „Pięknym gigolo, biednym gigo- 
lo”; wreszcie w „Pękniątym zwiercia- 
dle* Guy Hamiltona zagrała niewielką 
rolę aktorki rywalizującej z Liz Taylor. 
Ale jej karierę można traktować od 
dawna jako zamkniętą kartę. Sama 
Kim chyba nie żałuje, że przestała być 
„mechaniczną laleczką” 
































Jak już podawaliśmy, w czerwcu zmarł jeden z wybitnych twórców kina ra- 
dzieckiego — Aleksander Alow. Dziś zamieszczamy nie publikowany wywiad 
Igora Dumkina, przeprowadzony z autorami filmu „Teheran 43” po sukcesie 
odniesionym na XIV Wszechzwiązkowym Festiwalu Filmowym w Wilnie, 


w 1981 roku. 


TANDEM 
MISTRZÓW 


zadko los jest tak łaskawy, by 

pozwolił przyjaciołom z mło- 

dości nie tylko zachować 

przyjaźń w dalszym życiu, 
ale i wspólnie pracować, tak jak przez 
ponad trzydzieści lat pracowali Ale- 
ksander_Ałow i Władimir Naumow. 
Uczyli się razem w klasie Igora Saw- 
czenki, wychowawcy całej plejady re- 
żyserów, lakich jak Jurij Ozierow, Fe- 
liksMironer, Marlen Chucyjew. Kiedy 
zmarł Sawczenko, Ałowowi i Naumo- 
wowi, wówczas studentom czwartego 
roku, powierzono dokończenie reali- 
zacji jego filmu — „Taras Szewczen- 
ko”. Od tej chwili rozpoczyna się już 
oryginalna, własna droga. twórcza 
Ałowa i Naumowa. 

Pierwsze ich filmy to dzieła o mło- 
dzieży, o wojnie domowej: „Stara for- 
teca” (wg powieści Władimira Biela 
jewa pod tym samym tytułem) i „Na 
polu chwały” (ekranizacja powieści 
Ostrowskiego „Jak hartowała się 
stal”). Filmy te, zrealizowane w cha- 
rakterystycznym dla kinematografii 
ukraińskiej styłu heroiczno-romanty- 
cznym (oba powstały w Kijowie), po- 
jawiły się na ekranach w połowie lat 
50-tych i wyraźnie odróżniały się od 
tła szarych, schematycznych obrazów 
tak typowych wtedy dla radzieckiej 
kinematografii. Trylogię o wojnie do- 
mowej Ałow i Naumow zakończyli 
filmem „Wiatr w oczy”, opowieścią 
9 czwórce przyjaciół z dalekiego po- 
ładniowego miasteczka, którzy przez 
fronty tej wojny przebijają się do Mo- 
skwy na pierwszy zjazd Komsomołu. 
Od tego filmu, zrealizowanego już 
w_ wytwórni. „Mosfilm”, rozpoczyna 
się nowy okres ich twórczości, a po- 
przednie dzieła można dziś traktować 
jedynie jako preludium pięknego fil- 
mu — „Pokój. przychodzącemu na 
świat”, filmu, który zdobył na XXII 
Międzynarodowym Festiwalu w We- 
necji nagrodię specjalną jury i nagro- 
dę FIPRESCI. 

„„Pokój przychodzącemu naświat” 
to film o jednej dobie końca wojny, 
0 humanizmie żołnierzy radzieckich, 
o ich poczuciu obowiązku. Film ten 
udowodnił, że Ałow i Naumow nie. 
zmarnowali dziesięciu lat, które mi 
nęły od ukończenia studiów, że w ra- 
dzieckiej kinematografii pojawili się 
1 umocnili swoją pozycję twórcy 
wszechstronni, _aryginalni, których 
dzieła wyróżniają się nowatorstwet 
formalnym, fantazją, poziomem artys- 
tycznym. 

Dwa następne osiągnięcia tande- 
mu, to ekranizacja powieści Bulhako- 
wa „Ucieczka” | Karola de Coster — 
„„Dy Sowizdrzał”. O tych filmach po- 
wiedział ich kolega że studiów Jurij 
Ozierow: — Dzieła literackie stworzyli 
na ekranie na nowo, osiągnęli tośrod- 
kami innej sztuki i według nowych 
praw plastyki filmowej. 

Kolejny film „Teheran 43”, jeszcze 
przed wejściem na ekrany zdobył naj- 
wyższe nagrody na XIV Wszech- 
związkowymi XII Międzynarodowym 
Festiwalu w Moskwie. 





























© Co skłoniło Panów do podjącia tego 
tematu, wskrzeszenia wydarzeń sprzed'40 
lat? 


Naumow: „Teheran 43" to nie jest 
film historyczny. To film współczesny 
dlatego, że porusza problem neofa- 
szyzmu i międzynarodowego terroryź- 
mu. Chcieliśmy ukazać związek mię- 
dzy tymi wydarzeniami, tak teraz po- 
wszechnymi, a ideologią faszystow- 
ską, z jej okrucieństwem i pogardądia 
jednostki ludzkiej 

Ałow: Historia. nieudanego zama- 
chu w czasie konferencji w Teheranie 
jest oczywiście bardzo frapująca. Ale 
nas interesuje głównie jako pretekst. 
dający możliwość poruszenia ważne- 
go problemu współczesnego. Fa- 
Szyzm to śmierć, ruina, gwałt. Historia. 
miłości radzieckiego agenta Andrieja 
i Marii, głównych bohaterów filmu, ma 
być tutaj swego rodzaju. opozycją 
w stosunku do tego właśnie tematu — 
śmierci i gwałtu. Pragnęliśmy prześle- 
dzić związki roku 1943 1980 i dlatego 
prowadziliśmy opowiadanie. paralel- 
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nie w dwóch planach czasowych. 
Chcieliśmy przez to podkreślić, że 
wszystko, co dzieje się we współczes- 
nym świecie jest nierozerwalnie zwią- 
zane z przeszłością. Człowiek nie ma. 
prawa zapomnieć o swojej przeszłości 
i musi z niej wyciągnąć wnioski. 

Naumow: Pragnęlismy znależć ży- 
wy emocjonalny związek z dniem dzi. 
siejszym, znależć takie aspekty, które 
by pozwoliły widzowi pomyśleć o za- 
gadnieniach szerszych niż te, które 
film porusza bezpośrednio. Oczywiś- 
cie, poza groźbą terroryzmu intereso- 
wał nas i czysto ludzki problem: zde- 
rzenie żywej, ludzkiej psychiki z nieu- 
błaganym nurtem Historii 

© Czy istnieje jakiś związek między 
„„Teheranem 43" a poprzednimi filmami, 
które Panowie zrobili? 

Naumow: Tak, oczywiście. Zawsze 
dążymy do ukazania charakteru czło- 
wieka w ekstremalnej sytuacji, sądzi- 
my, żewłaśnie w warunkach szczegól- 
nego ciśnienia Historii charakter ten 
wyraża się najpełniej. Kiedy człowiek 
znajdzie się nagle w epicentrum wiel- 
kiego wydarzenia historycznego, od- 
krywa w sobie siły, istniejące w nim 
zawsze, ale drzemniące w codziennym, 
spokojnym życiu. Łączy to wszystkie 
nasze filmy poczynając od „Na polu 

„Teheranie 43" 


© Czy kiedy zaczynają Panowie praco- 


Naumow: Rozmowa artysty z wi- 
dzem — to problem bardzo złożony i 

le aspektów. Relacje widz- 
-wórca mogą być bardzo różne, tak 
w charakterze jaki w stopniu napięcia. 
emocjonalnego. Moim zdaniem moż- 
na to porównać do rozmowy potocz- 


nej: rozmawiać można szeptem lub 
krzycząc, z zapałem. albo z namysłem, 
w skupieniu. Wszystko zależy od tego, 
9 czym się rozmawia, co jest istotą 
dyskusji. 

„Ałow: Spróbuję odpowiedzieć na 
podstawie naszych doświadczeń. Wy- 
daje się nam, że dzieło sztuki funkcjo- 
nuje w dwóch postaciach: zamysłu 
autorskiego i pamięci, świadomości 
odbiorców. Nieraz te dwa plany pokry- 


wają się, nieraz nie. Ale uważam, że 
nie można robić filmu, nie myśląco je- 
90 odbiorze, nie przewidując reakcji 
widzów. Różne są formy kontaktu 
twórców z widzami, za najważniejsze 
uważam jasne określenie stosunku re- 
żysera do przedstawianych wydarzeń. 
Pragnąlbym, aby widz wiedział nie tyl- 
ko jakie problemy autorzy filmu uwa- 
żają za ważne, ale żeby znał i stanowi- 
sko, jakie twórcy wobec tych proble- 


„Teheran 43" 


mów zajmują. A nasze idee i poglądy 

zawsze - uzewnętrzniamy - wyraźnie 

w swoich filmach: afirmacja człowie- 

czeństwa, prawo człowieka do życia, 

do miłości, do protestu przeciwko. 

wszystkiemu co_ przynosi śmierć, 
gwałt i nienawii 

Rozmawiał 

IGOR DUMKIN 

Tłum. GRAŻYNA RAMOTOWSKA 


„Wiatr w oczy” 
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aj Feuillade'a (III) 





ndró Bazin w cytowanej w poprzednim od- 

cinku relacji ze „zdetektowanej” projekcji 
Wampirów” Feuillade'a podkreślał, że „ta 

historia, z której publiczność niczego nie 
ów i wzbudzała ich po- 

ć wyłącznie czystym faktem narracji”. Otóż 
„czysty fakt narracji” — dominuje szcze- 











naracja, 
gólnie w tym dziele reżysera, atakżew „Tih-Minh", 
wreszcie w „Barabaszu”', zwłaszcza w wyczynach 
tamtych z kolei „wampirów 

Lacassin pisze, że o ile „Fantómas” jest baśnią, 


„„Judex” - opowieścią o błędnym rycerzu, to,„Wame 
piry” kojarzą mu się „znajczamiejszą nocąztysiąca 
i jednej nocy”. Nie ma tu rzeczywiście głównej 
postaci, głównej sprawy, głównej — jeżeli nawet, jak 
w poprzednich serialach, dość epizodowej — fabuły, 
lecz tłum ludzi niby cienie rojących się po filmie, po 
Paryżu, nieuchwytnych. Na czele ich stoi — ona 
również niby cień: opięta od stóp do głów czarnym 
trykotem — tajemnicza Irma Vep (anagram słowa 
„vampire”) w_ wykonaniu popularnej gwiazdy 
owych lat, Musidory. Serial ten był zresztą odpowi 
dzią firmy Gaumont na „„Tajemnice Nowego Jorku" 
Gasniera, wyprodukowane przez amerykańską filię 
Pathć, a kreacja Musidory na kreację ameryka: 
skiej „kobiety fatalnej", Pearl White 

„Jak wyglądają „Wampiry” (1915-16), ich akcja 
„czysty fakt narracji” można się przekonać ze sce- 
ariusza, którego fragmentem dysponuję. Oto kilka 











Guśrande pędząc na. rowerze, 
śledzi plamy oleju, które pozo- 
stawiła uszkodzona bańka. Przy- 
bywa w pobliże willi o opusz- 
czonych — żaluzjach. _ Przedosta- 
je się przez okalający mur, pó 
niej, wspiąwszy się po ścianie, 
wchodzi na balkon pierwszego 
piętra. Przez żaluzjęwidzi szaleją 
cą orgię. Kobiety, wśród których 
jest lrma Vep, tańczą na stole. 
Gutrande opuszcza się na po- 
dwórze. 

Ciemnica Zouzou: przybycie Augustyny. 

Obie kobiety _rozpaczają. Ich 
szloch słyszy Gutrande i pod- 
chodzi do okienka, skąd płacz 
się dobywa. Wyjmuje rewolwer. 
Ciemnica: rewolwer w okienku. 
Orgia. 





Szaleństwo Wampirów dosięga 
szczytu. Venćnos rysuje i zawie- 
sza _ karykaturę  Mazametie'a. 
Ponieważ. brakuje jej oka, ro- 
bi je strzelając w to” miejsce 
2 rewolweru. Wpada policja. Ban- 
dyci, osaczeni, chronią się na bal- 
kanie, z którego usiłują zbiec. 

Korytarz hotelu. 
Ima Vep, uciekając korytarzem, 
zamyka się w garderobie. 

Upadek. 
Pod ciężarem Wampirów balkon 
się zawala. Policjanci przyglą- 
dają się stosowi trupów piętrzą- 
cych się na podwórzu. 

Korytarz hotelu, powrót policjantów. 

Musi wychodzi z szaty. 

Wielki plan. 

Piwnica... Przybycie Musi. 
Zaskoczona przez lrmę Vep, Ju 
lietta strzela do niej z rewolweru, 
który podał jej Gućrande przez 
okienko. 

Jej śmierć, wielki plan. 

Koniec śmierci Musi w piwnicy. 


Epizod, z którego zaczerpnąłem cytowane sceny, 
mosi tytuł „Krwawe noce”. Scenariusz został zapisa” 
ny w zwykłym zeszycie szkolnym. Znać pośpiech 
zapisu szkicowość. Np. autor raz nazywa Musidorę 
jej filmowym imieniem, drugim razem skrótem — 
Musi; inna bohaterka raz występuje jako Zoużou, to 
znów pod imieniem grającej ją aktorki. Zresztą 
i tego zapisu Feuillade nie trzymał się na planie, 
w dużej mierze — jak wieść niesie — improwizując. 


Akcja pozostałych wymienionych seriali rozgry- 
wa się na Lazurowym Wybrzeżu. Na miejsce szare- 
go i codziennego Paryża został wprowadzony ten 
piękny zakątek, z jego morzem, palmami i pałaca- 
mi. Zaś bandytów zastąpił tzw. elegancki świat. 
W „;Tih-Minh" (1918) bez hałasu i gwaltu snują się 
dyskretne afery szpiegowskie, tylko w piwnicach 
pałaców jęczą szaleńcy, Owe szczegóły czerpię od. 
Lacassina, chociaż pamiętam „oniryczną” — jak on 
nazywa — atmosferę serialu, gdzie ukryte w urodzie. 
pejzażu zło czai się na każdym kroku. Dopiero 
w „Barabaszu” (1919) znów mocno się ono ujawnia. 
Jeszcze raz Riwiera, ale panuje na niej — jak po- 
przednio Fantomas w Paryżu — niejaki Rudolf 
Strelitz, zwany „Barabaszem”. „Postaća la Vautrin" 
z Balzaka — tak go określił sam Feuillade. Były 
galernik, teraz opiekuje się takimi samymi jak on. 
Oficjalnie prowadzi wielki bank, a w rzeczywistości 
znów rządzi światem „wampirów” 
no unowoczeżuionymi. Świat ten jest w dodatku 
szalony, nie ma ani od niego, ani z niegjo ucieczki. 
Szalony wreszcie jest sam Barabasz. 














Pamiętamy, że kiedy Mitry wyróżnił dwie panują- 
cez końcem lat dziesiątych tendencje w kinie -.„iea- 
tralnq" i „naracyjną” — nie wymienił Feuillade'a. 
Może przez. przeoczenie. A może przeszkadzało mu, 
że kadry tego reżysera nie są tak otwarte, jak kadry 
ówczesnych Amerykanów, i bardziej klejone niż 
montowane, to znaczy nie rozbijane na fragment 
nie manipalowane dostatecznie w przestrzeni i cza 
sie. A jednak tworzą one wartki potok namracyjny. 
Niekiedy nawet bardziej wartki niż w filmach mis- 
trzów narracji zza oceanu. Owszem, ów polok bywa 






























































ubogi w dopływy, jednowątkowy, wąski. Ale to 
częsta cecha pierwotnej narracji w ogóle: znamien- 
na dla początków mitologii, literatury czy teatru 
dopiero znacznie później rzecz się zajęszcza, kom- 
plikuje, rozdziela na wątki. I może — paradoksalnie 
— właśnie to ubóstwo, ta lineamość, ta obecność 
z drugiej strony w potoku opowieści nieprzetrawio- 
nych, zamkniętych obrazów — tak uderzyłą Bazina 
swoją „alogiczną”, abstrakcyjną, a jednak material- 
ną siłą. Bombardowaniem obrazami, Na czystą nar- 
rację się nie czeka, nie wzbudza ona pożądliwości 
widza. 


Kolejna sprawa charakteryzująca seriale Feuilla- 
de'a to ich „akcyjność” (cecha zresztą właściwa 
także serialom Jasseta czy Gasniera). Cytowany 
wcześniej Barthes widzi filmowość poza ekranową 
akcją, na jej marginesach przynajmniej, a najchęt- 
niej w statycznych miejscach dzieła. Tymczasem 
należy raczej zgodzić się z Bazinem, kiedy mówi 
© urodzie przepływu obrazów, ich ruchu i ruchu 
w nich, a mówiąc o „fakcie narracji”, ma przecież 
przed sobą także „iaktakcji” opowiadanie wyposa- 
żone w dzianie się, działanie, fabułę choćby nawet 
pomieszaną i układaną przez każdego widza we- 
dług jego możliwości i potrzeb, 


Ostatnia sprawa, ostatni „nadlon” — jakby powie- 
dział Eisenstein - przy oglądaniu Feuillade'a to 
prymitywizm artystyczny jego dzieł. I nie tylko i nie 
zawsze związany z dzieciństwem kina. O czym 
zresztą za chwilę, Owszem, było to filmowe malars- 
twoskalne. [tak je odbierano. Boodbierali je ludzie 
współcześni owemu malarstwu. Stąd na przykład, 
olśnieni nowym i nieznanym sobie widowiskiem 
nie widzieli peruk i dolepianych wąsów czy bród 
w „przebierańcach”, których tu pełno. Zarazem — 
i to druga sprawa - po starszych sztukach, a wkinie 
choćby nawet po Filmd'Art, seriale Feuillade'a były 
okazją powrotu widza do własnego dzieciństwa 
i jego świętej naiwności. Wydaje się, że ten stan 
w widzu wywołują one do dziś. Wystarczą wrażenia 
cytowanego Bazinao „Wampirach”. Dzieciństwo na 
chwilę przywrócone, niewinność, baśń w biały 
dzień. A jeżeli tak - i to będzie trzecia sprawa — 
wówczas np. określenia „zły gust” czy „knot” wod- 
niesieniu do tych dzieł nie mają racji bytu. Resnais 
powiedział kiedyś — co chętnie zawsze cytuję — że. 
nasza wyobraźnia wcale nie jest taka piękna, jakby 
się zdawało. 


Nie przypadkiem tu padło nazwisko Resnais. On 
będzie rzecznikiem Feuillade'a w ostatnim odcinku 
poświęconym reżyserowi i jego najbardziej życzli- 
wym sędzią. 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


Czuła 


wdzięczność 








ruce Beresford jest Austra- 
lijczykiem i mieszka w Syd- 
ney. Debiutował w roku 
1872 filmem „Przygody 
Barry'ego McKenzie” (The Adventu- 
res of Barry McKenzie), do jego głoś. 
niejszych realizacji nateżą „Przyj 

u Dona” (Don's Party) i „Nabywanie 
mądrości” (The Getting of Wisdom). 
„Czułą wdzięczność” nakręcił w USA. 

Od kilku lat kino australijskie umię- 
dzynarodawia się. Jest to zjawisko 
skomplikowane w przebiegu i przy- 
czynach. Z jednej strony chodzi 
© płynność kadr: udział zagranicz- 
nych aktorów i realizatorów w filmach 
australijskich i udział aktorów i reali- 
zatorów australijskich w filmach za- 
granicznych. Z drugiej strony te ko- 
produkcje polegają na wspólnocie fi 
nansowej i technicznej. Dzieje się tak. 
z wielu powodów, ale najwaźniejszy 
jest jeden — kino australijskie zdobyło 
rozgłos, ale nie zdobyło rynków mię- 
dzynarodowych, poza nielicznymi wy- 
jatkami. Dopiero koprodukcje stwa- 
rzają szanse na szeroką dystrybucję. 
© żywotności kina. australijskiego 
świadczy fakt, że te filmy, mimo ciś 
nień nowych okoliczności, w więk- 
szości przypadków zachowują Włas- 
ny sty! i własną poetykę. , 

„Czuła wdzięczność” powstała na 
podstawie _ scenariusza  amerykań- 
skiego pisarza Hóortone Foote'a, 
a w rolach głównych wystąpili Robert 
Duvall i dobiutanika Tess, Harper. 
Rzecz rozgrywa się. współcześni 





w Teksasie na stacji benzynowej zma- 
łym motelem, z dala od siedzib ludz- 
kich. 

Film ma wymiar kameralny, stono- 
wany. Płaski, piaszczysty teren, kopu- 
ta nieba, droga z przejeżdżającymi 3a- 
mochodami, niektóre z. nich zatrzy- 
mują się, by nabrać paliwa. Czasem 
ktoś wsłąpi do baru, czasem ktoś 
przenocuje. 

Stację i motel prowadzi dwudzies- 
tokilkuletnia Rosa Lee (Tess Harper) 
Jest wdową, ma na utrzymaniu synka 
Sonny'ego (Allan Hubbard). Nieśmia- 
ła, małomówna, zapracowana. Pew- 
nego dnia pojawi się jakiś typ z gitarą, 
zje w barze i nie będzie miał czym 
zapłacić, więc zaoferuje się jako po- 
mocnik. Lee przyjmie go. więc pozo5- 
tanie nastacjii bądzietankowalsamo- 
chody. sprzątał motel, jeździł pozaku- 
py. naprawiał domostwo, pracował 
w ogrodzie. 

Od tego miejsca film jakby się roz- 
dwajał, czy lepiej — rozwijał dwa moty- 
wy. Pierwszy z nich to rozpoznawanie. 
życiorysu i osobowości nieznajomego 
przybłędy. Nazywa się Mac Siedge 
(Robert Duvall), był wziętym piosen- 
karzem i gitarzystą, zaczął pić'i roz- 
szedł się z żoną, także śpiewaczką. To 
rozejście się miało też inne motywa- 
cie. między innymi rywalizację na.sce- 
nie między małżonkami. Mac Sledge 
zostawił dorastającą córkę. 

Drugi temat to związki Mac Sled- 
ge'a z Rosą Lee I jej synkiem. Znalazł 
tu swój dom i swoje miejsce. Jego 
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stosunek do Lee i jej dziecka określa. 
tytuł filmu — czuła wdzięczność, Ale 
i coś więcej. Delikatna i dojrzała 
miłość. 


Przeszłość jednak daje znać o s0- 
bie. W najbliższym miasteczku wystą- 
pi żona Mac Sledge'azrecitalem śpie- 
waczym — nie najlepszym. O zbliżeniu 
między małżonkami nie ma mowy, ale 
jest rozdrapywanie starych ran, Na 
stację benzynową przyjedzie z wizytą 
jego córka, która w kilka godzin póź- 
niej zginie w wypadku samochodo- 
wym. Te nieszczęścia ite doświadcze- 
nia zbliżą jeszcze bardziej Mac Sled- 
ge'a do Rosy Lea, Dwoje ludzi | dziec- 
ko, którzy przeszli dużo | dużo rozu- 
mieją. Po próbie życia odnaleźli spo- 
kój i ufną wzajemność. 


To, co amerykańskie, przejawia się 
scenerią, akcją, aktorstwem I muzyką 
— liryczne songi George Dreyfusa. Jest 
także dużo elementów typowych dla 
kina australijskiego, przede wszyst- 
kim_ wynikających z. poetyki filmu. 
Choćby stosunek do _ krajobrazu. 
Z jednej strony uroda pejzażu, jego 

w. pewnym sensie — psychologiczna 
obecność, zarazem _niewymierność 
i rozległość: Jeszcze silniej ta austra- 
ljskość daje o sobie znać w stosunku 
do postaci. Barestord unika modnego 
w kinie amerykańskim psychologizmu 
bądź jednoznaczności. postaci. Ob- 
serwuja ludzi, opisuje ich, stara się 
zrozumieć -— a czyni to z szacunkiem 
i życzliwością. Sytuacje | motywacje 

















Tesa Harper, Robert Duvall i Allan Hubbard. 


są prosie, to prawda, ale jest w nich 
także coś więcej. 

Opisane wydarzenia, ich klimat 
i wymowa mają szersze odniesienie 
humanistyczne i światopoglądowe, 
mają własny program artystyczny, bę- 
dący programem życiowym. Beres- 
ford dowodzi, że życie jest pasmem 
prób, doświadczeń i niepowodzeń, 
pozornie losowych. Ale gdy je poddać 
głębszej analizie Okazuje się, żeto, co 
początkowo zdawało się przypadko- 
we i okrutne, staje się czynnikiem 
kształtującym i wzbogacającym czło- 
wieka. Dowodzi też, że człowiek jest 
jakby samoistnym światem, którego 
rozwój przebiega od upadkudo odno- 
wy, od nieszczęścia do szczęścia, od 
niezrozumienia sensu życia do jego 
akceptacji. , 

W filmie rie ma żadnych odniesień 
religijnych, nie licząc sceny pogrzebu 
córki. le jest pewien duch religijnoś- 
ci życia, wyrażający się dążeniem do 
szczęścia, do harmonii, a co najważ- 
niejsze — do pełnego zrożumienia 
człowieczeństwa w tym najbardziej 
prozaicznym wymiarze. 

W porównaniu z filmami amerykań- 
skimi „Czuła wdzięczność” jest bar- 
dziej sionowana, wygaszona, deikat- 
na. Ale ma w zamian specyficzny ro- 
mantyzm typowy dla kina. australij- 
skiego, liryzm. wnikliwy opis | zrozu- 
mienie tego, co tkwi głęboko w czło- 
wioku i świadczy o jego wyjątkowości 
w świecie istot żywych — chodzi o sto- 
sunek do własnej woli i świadomości, 
9. pozabiologiczne kryterium dobra. 
Humanizm Berestorda jest równole- 
gły lub ma odniesienia do ewangelicz- 
nych zasad życia; z tych powodów 
„Jury Ekumeniczne w Cannes umieści- 
ło „Czułą wdzięczność” na liście kan- 
dydatów do nagrody 








ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





TENDER MERCIES, reż. Bruce Beresford, 
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Fot Pace Match 


Jak nas poinformowano, dzi 
ła już drugi sklep „Polfiimu 
sprzedający plakaty, fotosy 

książki filmowe — w Łodzi, 
przy ul. Wigury 2. Sklep war” 
szawski. mieści się przy ul. 
Marszałkowskiej 56. W_dal 
szym ciągu jednak sklepy te 
nie prowadzą sprzedaży wy- 
syłkowej - a jako redakcja nie 
możemy, niestety, pośredni- 
czyć w zakupach (otrzymuje- 
my i takie prośby, 


ryba nikt nie zasluguje bardziej na 
miano wielkiej osobowości (rancus- 
kiego kina. Yves Montand jest znako- 
miłym piosenkarzem, o charakterysty- 
cznym głasie i stylu wykonawczym, 
atakże aktorem, który przeszedł dlugą 
ewolucję od ról młodych proletariac- 
kich bohaterów do postaci charakte- 
nystycznych, _naznaczonych  komiz- 
mem i autoironią. Każde spotkanie 
z tym aktorem. czy to naestradzie, czy 
na. małym lub. dużym ekranie, jest 
przeżyciem. któremu — towarzyszy 
świadomość obcowania z wysokiej 


Fo CAF 


klasy profesjonalizmem. Urodził się 
we Włoszech (prawdziwe nazwisko: 
ive Liv) 13 października 1921. Rodzi 

ce wyemigrowali w poszukiwaniu pr 

cy do Marsylij, gdzie ten wysoki (1.85) 
chłopak o zielonych, wesołych oczach 
zaczął śpiewać. szybko zdobywając 
rozgłos. W r. 1844 był już w Paryżu. 
występował w Moulin-Rouge i Folies- 
Bergóres, pojawił się też w filmie 


Z Romy Schneider w „Cezarze i Rozali" 











„Gwiazda bez blasku” (1944). Szum- 
nie zapowiadano „Wrota nocy (1946) 
w którym czołowy wówczas 

reżyser francuski Marcsl Carnó obsa- 
dził młodego aktora u boku Marleny 
Dietrich. Ale ten obraz, utrzymany 
w stylu „czarnego realizmu”, okazał 
się_ spóźniony: powojenna. publicz- 
ność szukała naekranie czegoś nowo- 
go. Niepowodzenie nie zaważyła na 
dalszych losach Montanda. Lata pięć 
dziesiąte to w jego karierze kilka lek- 
kich, śpiewanych komedii i znakomite 
role dramatyczne, które uczyniły go 
gwiazdą: przede wszystkim w słynnej 
„Cenie strachu” (1952) Renć Ciemen- 
ia oraz w filmach „Bohaterowie są 
zmęczeni. (1955) Vvesa Ciampi, 
dzie i wiki” (1956) Giuseppe De: 
sai „Czarownice z Salem (1957) Ray- 
mońda_ Rouleau. Ten ostatni film, 
ekranizacja sztuki Artura Milera, zre- 
alizowany częściowo w NAD. byl ma- 
nifestacją o charakterze politycznym, 
a Montand zagrał u boku żony, poślu- 
bionej w 1951 r. wielkiej aktorki Simo- 
ne Signoret. Komedia zr. 1960,,Poko- 
chajmy się" George Cukora rozpoczy- 
na okres hollywoodzki: sporo mówiło 
się wówczas o romansie z Marilyn 
Monroe, która była. jego partnerką. 
Montand występował w szeregu fl 
mów amerykańskich — min. „Gejsza” 
(1961) Jacka Carditfa._.W jasny dzień 
widać wszystko” (1988) Vincente Min- 
nallego, ale właściwą sceną jego za- 
angażowania. i artystycznej działal- 
ności pozostała Francja. Chętnie wy- 
bieral filmy różne gatunkowo — obok 
melodramatu „Czy pani lubi Brahm- 
sa?" (1861), kryminalny obraz „Prze- 
dział morderców" (1964), widowisko 
wojenne „Czy Paryż płonie? (1965) 
a także filmy polityczne, takie jak 

„Wojna się skończyła" (1966, rż. Ala- 
in Resnais) czy Z” (1968, reż. Gosta- 
Gavras). Wielką kreację. stworzył w 
gangsterskim filmie Jean-Pierre Mel- 
Yile'a „W kręgu zła! (1970) w roli 
oks-policjanta — alkoholika Grał 
u_ awangardowego Jean-Luc Godar- 
da) „Wszystko w porządku”, (1972) 
był "partnerem Louisa de Funtsa 
w „Manii wielkości” (1971) i stworzył 
pelne ciepła, kapitalne sylwetki w fl. 
mach Claude Sauteta („Oezar i Roza 
lie", 1972, u boku Romy Schneider, 

Incent, rangois, Paul inni” 

Pamiętamy brawurową kreację z ko- 
med. „Samotnik” (1975, reż. Jean- 
Paul Rappeneau) w parze z Catherine 
Deneuve; sukces ten powtórzył w fl. 
mie tegoż reżysera „Cały ogień 
i blask" (1981) mając u boku Isabelle 
Adjani. Oglądamy go właśnie w polity- 
cznym dramacie. „| jak Ikar" (1979) 
Zdużym zainteresowaniem oczekiwa- 
na jest komedia Claude Sauteta „Kel- 
nor!" (1983): Montand twierdzi, że 
dawno już nie bawił się tak dobrze 
przed kamerą. Wymieniliśmy najważ- 
niejsze filmy, trzeba jednak pamiętać, 
że towarzyszy im pelna blasku kariera 
piosenkarska, z wieloma artystyczny- 
mi podróżami, m.in. do Polski. Do ak- 
tora pisać można pod adresem: c/o 
Georges Baume, 3 quai Melaquais, 
75006 Paris, Francja. 
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POLSKA, 1983 


Reżyseria: JAN RYBKOWSKI. Scena- 
flusz na podstawie powieści „Rodzina 
Połanieckich” Henryka Sienkiewicza: 
Bożena Hlebowicz, Andrzej Mular- 
czyk i Jan Rybkowski. Zdjącia: Marek. 
Nowicki. Muzyka: Wojciech _ Kilar. 
Scenografia: Andrzej Haliński. Kie- 





rownictwo produkcji: Ryszard Barski 
i Jan_ Szymański. Wykonawcy: Anna 
Nehrebecka (Marynia). Andrzej May 
(Stach Połaniecki), Czesław Woliejko 
(Pławicki), Jan Englert (Maszko), An- 
na Milewska (Emilia), Joanna Witer 
(Litka), Andrzej Chrzanowski (Bigiel). 
Bronisiaw Pawlik (Waskowski). Tere- 
sa Lipowska (Bigielowa), Waldemar 
Kownacki (Gątkowski), Andrzej Sewe- 
ryn (Bukacki), Irena Malkiewicz (Kra- 
sławska), Alicja Jachiewicz (Teresa 
Krastawska), Henryk Machalica (Ja- 
nisz), Wiesława. Grochowska, (Jani- 
szowa), Stanisław Jaroszyński (intere- 
sant). Ryszard Barycz (Kresowski), 
Aleksander Fogiel (Woźny), Wiesława. 
Kwaśniewska (Krasińska). Krystyna 
Chmielewska (Ratkowska), Andrzej 
Szalawski (Zawilowski) I inni. Produk- 
cja: PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół 
„Perspekływa”. Barwny. Czas wy- 
Świetlania: 82 min. 












Zmontowany z materiałów serialu 
telewizyjnego" „Rodzina _Połaniec- 
kich” film kinowy, ukazujący główne 
watki popularnej powieści Henryka 
Sienkiewicza. 





Reżyseria: EDUARD  ZACHARIEW. 
Scenariusz: Aleksandyr Tomow. Zdję- 
cia: Georgi Nikołow. Muzyka: Mitko 
Szterew. Ścenografia: Georgi Todo- 
row. Wykonawcy: Icchak Finci (Szyja 
ka), Christina Kostadinowa (jego żo- 
na). Anton Radiszczew (ich syn), Ma- 
riana_ Dimitrowa (synowa), Paweł 
Poppandów (Pero), Kalia Paskalewa 
(bufetowa) | inni. Produkcja: Studija 
za lgralni Filmi w Sofii. Barwny. Doz- 
wolony od 15 lat, Czas wyświetlania: 
10 min. Tytuł oryginalny: „Elegija” 








lącym ojca I syna, który odrzuciłdaw- 
ne tradycje moralne i patriarchalny 
obyczaj. 


ELEGIA 


BUŁGARIA 1982 














SAINT JACK 


Reżyseria: PETER BOGDANOWICH. Scena- 
riusz na podstawie. powieści Paula The- 
roi Howard Sackier, Paul Theroux i Peter 
Bogdanowich. Zdjęcia: Robby Malec. Pio- 

Wiliams („Ant 
this Jelly Rol .Basin 
Ślret Blues"). Louis Amstrong (.Some- 
day You Be Sory") _wwykonanii Louisa 
„Armstronga; Jchn. Bany, Leslie Bricussa 
i Anthony Newley Goldingers")--Wwyko- 
naniu Shirley Bassey: Marie Hoggard i Roy 
Edward Dum („Okie From Muskogee”, 
Wo Maka I Through December”) wyko- 
naniu Marie Hoggarda; Kris Krstoierson 
(.Sundzy Mornin' Comiq Down") _wwyko- 
aniu ohnny Casha. Scenografia: Dad 
Na. Wykonawcy: Ben Gazzara (lack Flo- 
wers), Denholm Eliott (Wiliam Leigh), Ja- 
mes Villiers (Frogget). Jose Ackland (Var- 
dle), Rodney Bowes (Smale), Mar Kings- 
ton (tales), Lisa Lu (jego żona), Monika 
Subramanian (Monika. Judy Lim Ludy), 
George Lazenby (senator, Peler Bogdano- 
wich (Eddie Schuman), Joseph Noci (Gopi). 
Ong Kian Bee (king), Tan Yan Meng (Hng 
młodszy), Andrew Chua (taksówkarz inni 
Produkcja: New Workd A Playboy Shoals 
Cresk — Gopa da Oro. Barwny. Dozwolony 
od I8llat. Czas wyświetłania: 112min. Tytul 
oryginalny: „Saint Jack: 

















Egzotyka Wschodu, tajemnice za- 
ulków Singapuru, operacje gangster- 
sko-wywiadowcze, erotyzm i byznes 
— oto świat bohatera filmu, którym 
powraca na nasze ekrany twórca 
„Papierowego księżyca” i „Nickelo- 
deonu". 





POMAGAMY SOBIE 


„Anna. Radwańska (ul. Dąbrowskiego 
101/10, 58-105 Świdnica Śl woj. walbrzy- 
skle) poszukuje nr6 „Filmu” z bież. roku. 

Dorota Tialka (u. Cukrowa 15/6, 71-004 
Szczecin) poszukuje nr 20 „Filmu” z bież. 
roku. 

"Tomasz Kasprzyk (ul. Kościuszki 53/10, 
57.350 Kudowa Zdrój) poszukuje nr32,„Fl- 
mu" 21982 r.oraz numerów 5, 23125zbież. 
roku, w zamian odstąpi ne 37 z 19821.oraz. 











Wrocław) poszukuje nr 2 „Filmu” z bież. 


roku. 


„Aona Pabian (ul Graniczna 61 A/56, 08. 

derewskiego, 40-018 Katowice) poszu- 
1Kuje numerów 1, 2, 4,6, 8, 9, 18, 15 i 24 
z bież. roku, w zamian odstąpi 


„Film 

numery 3, 7, 10, 14, 20-23 zbież. roku. 
Józef Golicki (ul. Sobieskiego 34 m 

88-100 Tczew) odstąpi roczniki „Filmu 


lat: 1973 (bez numerów 1 139), 1974 (bez. 
44), 1975 (bez 3, 23142), 1976(bez27), 1977 
(bez 6, 23, 24, 27, 34-52), 1978 (bez 9131) 


raz numery 11-13, 15, (7-28 z bież. roku. 


rów 4 | 25 „Filow" z bież. roku, w zamian 
odstąpi numery 5, 9. 10, 12, 13, 18 i 26 
zbież. roku. 

Danuta Mokrzycka (ul Kricza 6/7, 
44-100 Gliwice) poszukuje nr 22 „Fiimu” 
21982 r. w zamian odstąpi numery 1, 
11118 2 1978 r, 161 1721979. lub 418 
zbież. roku. 

Romualda Katmucka (AL. Wojska Pol- 
skiego 48, 63-300 Pleszew) poszukuje nu- 
merów 1-4 i 6 „Filmu z 1082 r. oraz 2 
z bież. roku, odstąpi nr 29 z bież. roku. 

Magda Kacprzyńska (ul. Gwardzietów 8 


numery 13,15120 z bież. roku. Gabriel Macioszsk (Łomnica, 54-980 _. Am.28,00-422 Warszawa) poszukuje nr 22 
I || Stanistaw Pajor (ul. Stodolna 5, 54-104 _Trzelanka woj. pliskie) poszukuje nume- __„Filmu" z 1981 r. 
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FAKTY 


Wbrew wcześniejszym zapowiedziom, 
Liv Ullmann powraca na ekran nie w 
Ibsenowskiej „Dzikiej kaczce”, alewfil- 
mie „Gambit głupca” w reżyserii Arthu- 
ra Cohna, u boku Leslie Caroni Michela 
Piccoli. Film realizowany będzie w Pary- 
żu, Livw roli hrabiny nosić będzie suk- 
nie od słynnego krawca Carrutiego. 





* 


Carole Bouquet zwróciła na siebie uwa- 
9ę w filmie Buńuela „Mroczny przed- 
miot pożądania”, ale nie zagrała już 
potem roli równie efektownej. Dopiero 
dziś pisze się wiele o aktorce po filmie 
Pasquale Festa Campanile „Bingo Bon- 
go". Występuje także w ,, numer 

według scenariusza JohnaBoor- 
który realizuje młody reżyser 
Arnaud Selignac. 














* 


Niezmordowany weteran John Huston 
przystąpił w sierpniu do realizacji filmu 
według słynnej powieści Malcolma Lo- 
wry „Pod wulkanem”. W roli głównej — 
Albert Finney, jego partnerką jest Jac- 
queline Bisset. 


* 


Przez ponad dwa miesiące Elizabeth 
Taylor | Richard Burton, którzy byli nie- 
gdyś dwukrotnie małżeństwem, wystę- 
powali razem na scenie w komedii Noe- 
la Cowarda „Prywatne życie” — o ro- 
mansie pary po rozwodzie zakończo- 
nym ponownym ślubem. Ale życie przy- 
niosło inne rozwiązanie: w czasie ty- 
godniowej przerwy w przedstawieniach 
jurton poślubił Sally Hay. Nowożeńcy 
otrzymali serdeczne życzenia od Eliza- 
beth I jej przyjaciela, meksykańskiego 
prawnika Victora Gonzaleza Luna, po 
czym obie pary zgodnie stanęły przed 
kamerami reporterów. (zob. zdjęcie). 











Bonnie 
Tyler 


Jest piosenkarką, jej wielkim przebojem 
była już piosenka „Lost in France" (Za- 
gubiona we Francji), a teraz — płyta 
„Total Eclipse of the Heart" (Pełne za- 
mienie serca). Śpiewa niskim, charak- 
terystycznym głosem piosenki rocko- 
we. Ma 31 lat i mówi żartobliwie: „Na 
ekran nigdy nie jest za późno!” 


PROJEKTY 


Kto zabił 
Mrs Benton? 


Wszystko zaczyna się sceną pogrze- 
bu. Uroczystość jest równie ekstrawa- 
gancka jak zmarła, którą się chowa. 
Francuski pisarz Didier Decoin, autor 
wydanej i w Polsce głośnej powieści 
„wohn Piekło”, zrealizuje jesienią swój 
pierwszy film. Roboczy tytuł — „Peggy 
nie jest grzeczna”. W głównej roli wy- 
stąpi Jeanne Moreau. Gra Mrs. Benton, 




















Fot. Cinó Revue 


powieściopisarkę, która zrobiła mają- 
tek na książkach dladzieci. Ich bohater- 
ką jest dziewczynka imieniem Peggy. 
Mrs. Benton mieszka w Anglii, wewspa- 
niałej wiejskiej posiadłości, ale pisać 
może tylko w swym londyńskim miesz- 
kaniu. Jest wdową, ma wiele wdzięku, 
fantazji. Kiedy zostaje zamordowana, 
wychodzi na jaw, że wiele osób miało 
powody, aby dopuścić się tego czynu. 

—_ Śledztwo zaczyna się w stylu -mó- 
wi. Didier Decoin — przypominającym 
„Szlachectwo zobowiązuje” i komedie 
Capry. Prowadzi je inspektor ze Ścot- 
land Yardu, równie niezdarny jak ele- 
gancki. 

Kto jest zabójcą? Czy własny syn Mrs. 
Benton, uwialbiający swą matkę? A mo- 
że córka, słynąca z wyrachowania? Al- 
bo wydawca? Sekretarka? Mężczyzna 








Jeanne Moroau Fot. Cinó Revue 





rawiający anteny? Dziwak zegar 
mistrz? A może chłopczyk zrącznie 
podrabiający charakter pisma różnych 
osób i wysyłający anonimy? Podejrza- 
nych jest wielu 

Mrs. Benton znalazła się w niebezpie- 
czeństwie od chwili, kiedy oświadczyła, 
że nie może już pisać o Peggy. Nie 
chciała jednak, aby ktokolwiek posługi- 
wał się stworzoną przez nią postacią 
bohaterki. Myślała więc o różnych spo- 
sobach ostatecznego unicestwienia 
Peggy. Czy miała jednak prawo zam- 
knąć innym dostęp do tej żyły złota? 
Logika śledztwa przemienia się w pełną 
dowcipu zabawę. 


REALIZACJE 


Odkrycia 
Sergio Leone 


Przed dziesięciu laty Sergio Leone 
był słynnym twórcą „„spaghetti wester- 
nów” — brawurowego finale gatunku, 
który ostatni moment blasku przeżył 
w. Europie. Przez dziesięć lat reżyser 
milczał. Ale tyle lat właśnie zajęła mu 
walka o realizację filmu „Kiedyś w Ame- 
ryce" (C'era una volta in America). His- 
toria jest dramatyczna. W r. 1973 Sergio 
Leone odkrył niewielką książkę amery- 
kańską „The Hoods” napisaną przez 
niejakiego Harry Graya, który okazał 
żydowskim ex-gangsterem z Nowego 
Jorku nazwiskiem Goldberg. Chciał 
piórem przekazać prawdę o światowym 
gangsteryzmie. Leone odnalazł Gold- 
berga i po wielu trudnościach nabył 
prawa do książki. Scenariusz pisał po- 
czątkowo z Normanem  Mailerem, 
wkrótce jednak dołączyli się nowi 
współautorzy. Producent Alberto Gri- 
maldi zrezygnował z finansowania pro- 
jektu, kiedy budżet osiągnął 30 milio- 
nów dolarów. Wreszcie realizację zary- 
zykował mało znany producent Arnon 
Milchan, ustanawiając granicę kosztów 
na 25 milionów. 

Leone mówi: Dziesięć lat to długo. 
Miałem wiele kuszących propozycji 
i ambitnych projektów, ale moje lenis- 
two uniemożliwiało przestawienie się 
na inne tory. Lenistwo albo stanow- 
czość — w każdym razie film doczekał 
się wreszcie realizacji. Zdjącia kręcono 
w tajemnicy, tocząc boje z fotoreporte- 
rami w Rzymie, Wenecji, Nowym Jorku, 
Toronto i Paryżu. W filmie występują 
wielkie gwiazdy: Robert DeNiro, Treat 
Williams, James Woods, Elizabeth 
McGowern. Akcja obejmuje szmat czasu 
— od lat dwudziestych po rok 1968. Jej 
bohaterami są dwaj żydowscy gangste- 
rzy: romantyczny anarchista Noodles 
(De Niro) i cyniczny, spragniony władzy 
Max (Woods). Reżyser mówi: W każdej 
fabule, którą opowiadam. jest coś ze 























mnie. Ale myślę, że ci dwaj ludzie repre- 
zentują różne aspekty tej samej osobo- 
wości. To jakby przekroić kogoś na pół, 
stworzyć dwie postacie, które ścierają 
się ze sobą, łączą i rozstają. Pierwsza 
sekwencja rozgrywa się w  palarni 
opium, zbudowanej w Cinecitta, potem 
akcja przenosi się do slumsów Nowego 
Jorku. Obecnie Leone szuka pleneru - 

najchętniej w Hongkongu — dla realizo- 
wania krótkiej sceny końcowej. W mię- 
dzyczasie koszta rosły astronomicznie. 
Wydano już 51 milionów dolarów, co 
znacznie przekracza rekordy ekstrawa- 
ganckich „Gwiezdnych wojen”. Leone 
uważa, że film ten będzie dopełnieniem 
trylogii na temat Ameryki, której dwie 
części tworzą „Pewnego razu na Dzikim 
Zachodzie" i „Pięść z dynamitem”. Ale 
nie ma nic wspólnego — mimo gangsti 
skiego tematu — z „Ojcem chrzestnym” 
Coppoli. Jego postacie były zupełnie 
różne, sytuacje także. tylko kontekst ten 
sam. Wątek gangsterski jest dla mnie 
pretekstem dla historii baśniowej, his- 
torii przyjaźni. Sceneria historyczna jest 
wiernie zrekonstruowana, ale mimo to 
tworzę baśń. De Niro zawsze grał posta- 
cie niezwykle realistyczne, dziś wspól- 








Sergio Leone w scenie w palarni oplum 


nie próbujemy czegoś innego. Zawsze 
chciałem w swoich filmach wyrazić 
przekonanie, że dobro idzie ręka w rękę 
ze złem i że kochamy Abla, ponieważ 
jest także Kain... Dlaczego kończę film 
w roku 1968? To rok symboliczny dla 
niejednej generacji. Po prostu świat 
zmienił się z dnia na dzień, odrzucając 
stare wartości i eksplodując nowymi 
emocjami. Moi bohaterowie raptownie 
starzeją się. należą do innego poko- 
lenia. 

Leone nakręcił już 37 godzin materia- 
łu, po 50 dubli niektórych ujęć. Propo- 
nowano mu wstąpienie do amerykań- 
skiego związku reżyserów, ale odmówi. 
— Nie jestem sędzią, krytykiem czy mo- 
ralistą. Nie jestem Amerykaninem, nie 
jestem Żydem. nie jestem też gangste- 
rem bardziej niż większość moich kole- 
gów z branży. Moja Ameryka to sen 
Europejczyka, któremu przyglądam się 
z bliska, zafascynowany i przerażony. 
To Ameryka Kennedych i Martina Lut- 
hera Kinga, rasizmu, rozmachu przemy- 
słowego, „Playboya”, Gritfitha i Spiel- 
berga, wyzysku i idealizmu, Dzikiego 
Zachodu i jazzu, nieskończonych 
sprzeczności. 1 o tym właśnie jest film. 


Fot. Epoca. 





